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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY TIFĘRACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ Adres: Nowogrodzka Wr. 39. Przedpłatą przyjmują Admivistracya Prawdy oraz 
a księgarnie, kioski 1 ka iam poręulyć 
(wraz я bezpłatnym dodatkiem: . й Я хаа oski i kantory piam pervudyez 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartaluie rb, 8, Admlnistraoya otwarta oodglonnio, z w ч 
kotanla riu bis ДН КА они. dzieł I świąt ważniejszych, od goll Sprzedaż pojadynozych namerów po k. 20 w Wnrnza- 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki wie w Admivistyacyi piana 1 w kioyknch, 


kiem nie- 
10 da 


Z przesyłką pocztową do w ieh miejsc Króle- t ч 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 4 i soboty od L dv „| po południu. Ogłoszania wszelkiej treści то kop. 10 za wiersz Inb 
кор. 60, rocznie rb. 10, Rękopisy drobać nie zwrawają aig Jego miejsco. 
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O ilo rdzennom i trwalem będzie tú przen- 


KONKURS POETYGKI. a ni Amaya з. 
Ф } POLI TEAL y bł wszy Qopiero swą, potęgą, potrzebn= 
: 


ju toraz stalo joj ognisko rozpalić i stalo 
атта: гс Z Í É 


Jeden z przyjaciół Prawdy, który ї ZARYGAU, do togo zns ani rozum ieli nio wy- 
d н j „A: dobyt z лісо jeszcze dość silnego i jadnu- 
życzy! sobie pozostać bezimiennym, Rok 1898 litego poglądu. uni toż ieh energin nie wy- 
złożył nam 500 rubli jako nagrodę # kawtaltowah wię jeszcze mtlożycie % TWĄ- 
konkursu na utwór poetyczny. Ogła: —#+%- cych naprzód, nlo nioopatrznych, stepych 
szamy więc ten konkurs па warun- L jodnostronych popędów. Vracza. silnie u= 


szych wiolkomocnestwowość misi jeszeza 

łębnej wato- w tym siodemdziesięaomilionowym ogro- 
anki polityczne świata ealogo sie- ' mie politycznego spałeczeństwe noe 

ү  gającym. wypadkiem ubiegłego | kuńskiogo stoczyć walkę z dwoma swymi 

stanowić całość artystyczną, nie yaku jest zjawienie się nowego mocnrstwn | wrogami: foderalizmam i republikanianem, 

mniejszą wszakże, n 500 wierszy. Mo- | wezechźwiatowogo: Ktanów Zjednoczonych | które dotychozas dziejom jogo przewodni- 

że on więc być poematem lirycznym, Ameryki Północnej. Wiolka rzeczpospolita олуу kazdy to bowiom jasno widzi. ża 

opisowym, fantastycznym itd. A дау ышым e шүл, Н Е азоо рт tyl- 

2) Gada treści: Wybór jej 18 pod- w aj т л ез a U w r ka wplywać W ng Шш TA ш 

ү š < Żyjącem: jako mocarstwo wolą i potęgą i istotność tyeh dwu sil rozpwedowyeh 

lega ograniczeniu, z tem tylko zastrze” | swoją na zewnątrz dialającć I czynne, nia dotychczasowego życiu: zasady więc bronia 

żeniem, że wątek powinien być swoj- sięgała po za Amerykę, i tu jeszeze wpły- się hędą musialy, nby nio przopusć, н 

ski. wy jej nie przekeiezuły przesmyku pu- znowu iden= żądza wielkiego mocnrstwn, 


kach następujących: | 
1) Со do formy: utwór ma być na- 
pisany wierszem w jakiejkolwiek po- 


жул, bo naj 


3) Utwory przedtem drukowane są | namskiego: wieznać ich było w ustawicz- a w: ich przystosować do siebie nio zilo- 
wyłączone z konkursu | nych wali Anienineh. wajnaeh, rewolu ы edze misilo ke ушу Ш ой 

Ostateczny termin nadsyłania rę- | суве i całym układzie państw paładnio- Sposobność i powód do wybicia się nw 

4) stateczny M a wo-zmnnyknńskieh. czoło Јако wielkie mocarstwo Stany Zje- 

kopisów т czerwca 1899 r do redakcyi | рца і poludnie lydn politycznie zago-  dnoczona Amoryki  pólnornoj й znalazły 


Prawdy. spodarówanego przez Enropejczyków, ale w slsbości Hisapanii. Stany Zjednoczone 
5) Do rękopisu powinna być dola- | od Kuropy suie odrzynajągcogo się wla- czynily to zrazn w imię Mmdzkoświ. potem 
слопа zamknięta koperta z jego tytu- миші formami życia, wytwzrzaly do osta- już w imię obrażonej godnośri narodowej. 
jakby odrębne calosci: Zdarzyło się, że okręt aumorykański, 


łem i godłem, zawierająca nazwisko | tnieh с dwi А 0 ү : 
każda. 2yla jak chciała. mogła huh musiala, Maine," w zewnętrznym porcie Палацу 


Autora: А Tego wzajomnego oddzialywania nn siobie © wskutek zapalenia się prochów w poezit- 
6) Utwór nagrodzony pozostaje wła- | rych. tego nacisku silniejszych na stab- kah roku ubieelego znton 
snością autora. szych, tej polityki zagranieznej, w której vykańskie nasunęło domniemanie mseiwaz 
Sąd konkursowy stanowią: Antoni y ра za dyplomaty wygląda zawsze wemn- sei hiszpańskiej, odwotu za pomou dawany 
Gustaw Bem. Stanisław Krzemiński, | ta, a z któroj powstają prady í wiry dzie- Kubo. Kongres wziął sprawę w swe ręce. 
Ignacy Matuszewski, Leopold Meyet, | jów istotuio już powszoclnych, nniwor Me Kinley, nowy prazydent z r. 1897, 


słedztwo amo- 


ñ xalnyeh == niepodolma hylo dotychezas do-  energieznie popart zamysły śmielszych po- 

i ksander | * ZE Q о 4.88 1 
Wacław Sieroszewski ACB strzedz w życiu międzynarodówom samej ios. w rzędzie których í sam stangl 
Świętochowski, Stefan Zeromski. nawet Ameryki. W pierwszej polowie kwie padla u- 
Teraz się to zmiónin. Odtad ojczyzna chwala obu Igb kongresu, stawiając Ilisz= 


LER Waszyngtona, będzie miala i politykę panii jako ulónehon ustąpienie жпреһи 
w wielkim stylu enropujską i potrze z Kuby. W Madrycie: rozkazu togo win u- 
тиц do niej wownęćrznąę organizacyę.  slnehano. Znezęła vit wojna. któr nrzęda- 


ла 


PIRAWDA. 


М1. 


wą datę kongres sum oznaczy] па 21 kwie- 
tnin. 

Dzialanie na lądzie szło Amerykanom 
nie sporo, nie mioli gotowego wojska, mu- 
олус i służących jesz- 
ściągać ochotników, obmy- 
ślać i organizować dla niech dowództwa 
i wszołkie służby pomocniczo — musieli 
armię niejako na poczekaniu improwizo- 
wać — tak iż dopiero w ezerweu siły swe 
lądowe wprawili w rach; ale Hota ieh 
w kwiotnin już znalazła się u v 
fihpińskieh. a w d. 1 maja dokonal 
większego czynu w całej wojni 
nia Hoty hiszpańskiej pod Cavito, u w 
écin do stolicy całogo arehipolagu, Manili 
ma Luzonie. Pogrom był okropny, wsznkżo 
bez właściwego boju, samem zaskoczeniom 
i strzałami z daleka sprawiony. Przygnę- 
Ъ on odrazn Hiszpanów, zniedołężnił ieh 
flotę i tak juz niezbyt dzielną i silną, i od- 
Ја} jej tę nżyteczność, jaką jeszcze mioć 
mogla. Gdy Amerykanie w ezerwen wylydo- 
wali pod St. Jago de Oabu na wschodniem 
pomorzu wyspy, flotę liszpniską. znowu 
jak pod Manila, япа w zatoca i znowu 
ją spalili Jub zabrali (3 lipca). Zdobycie Xt. 
Jago szturmem w srodku lipca, przy znisze 
czoniu zupełnem, muchomionych sil mor 
skich Hiszpanii, położyło kres wojnie. D. 12 
sierpnia za posrednietwom posla frnneu- 
akiogo, ambona, stanęła ngoda przedstn- 
nawcza: wyzwolenie Kuby, zrzoczeme się 
wszelkich posiadłości w Ameryco, w Au- 
tyllnah, postanowionie późniejszo wzglę- 
dem Filipin. Ostateczny pokój w Paryżu 
d. 10 gradnia odduł Filipiny Amoryco za 
20 mil. dol. Stany Zjednoczona nie przyję- 
ły dlngów Kuby, ani Portorien. 


sieli zbierać w 
cze w rezerwie, 


zniszeza- 


Tydzień poltyozny. Przez świąta niotylka szara 
masa ludzkońci, ale przyświecająca jej polityka 
próżnownła. Po świętach zebrały się й. 28 z. m. je- 
dymie sejmy prowincyonolna Przedlitawii, nie 
wszystkie przecież; galicyjski, jak abjaśnił jego 
marnzałek, Stanisław Badeni, tylko dla zaznacze 
nia wietykalności prawa, nnkazującego zwałymać 
sejmy corucznie, Ucliwslono przytem tymczasowy 
budżet, powybierano komisye, złożono kilkadziesiąt 
projektów przeważnie z samacządu wykwitłycn, do 
których i rząd wiedeński trochę swoich wlasnych 
dorzucił. Wszystkie sejmy задајошо омилот ce 
aarakiem jednobrzmiącem: glówna jego waga pada 
ma podziękowanie za życzenia, wyrażone z powodu 
jubileuszu, który polityka taką żałobą cen. Ётап- 
ciszkawi zamroczyła, D. 31 z, m. ukazały się w obu 
poło rach monarchii postanowienia vesarska -|kcó - 
lewskie o kwotach i ugodzie ekonomicznej, przedłu 
żonych na rok w tej postaci, jaką miały dotychczas 
Na Węgrzech stało się to zupełna pn za abrębem 
prawa; w Przedlitawii na mocy owego $ 14, którego 
niedomierność w danym wypadku wytlnięto ta już 
dawniej. Nieprzeparta wszakże konieczność narzu- 
cila takie wyjście z udmętu jako jedyne, i tylka 
pieniąca się namiętność, przeżuwająca własną mg- 
drość pedanterya — mogą podnosić krzyk, że się 
dzieją hezprawia. Bezprawia dopuściły się tylko 
sejmy obu połów, zamykając prawo w więzieniu, nie 
rządy, które, pozbawione w ten sposób prawa, mu. 
siały zapewnić państwom swoim środki do życi 

Francga znowu powiększa awą silę zbrojną, bio- 
төс asumpt z nowego projektu niemieckiego, po- 
mnażającego о 27,000 etat liczebny агай. —Sąd ka- 
Bacyjny otrzymał јий nareszcie dossier, ale zobo- 
wiązał się mie czynić z jego skarbów złego użytku 
i przyjął stałą азун! naczelnika sztabu generalne- 
go, gen. Chanoine'a: dość aryginalna organizacya 
aądowa, Najwyzsza magistratura przesłuchała już 
wszystkich największych atrategów i polityków 
Francji; aam Dreyfus ma jaż prawdopodobnie po 
ata wione sobie na miejscu pytania. Proces Piequarta 
poczeka na proces rewizyjny Dreyfusa. Klika szta- 


| bu ganerninego i narodowoów, niosących Franeyi 
1 w awym antysamityzmie błogoslawieństwa nowego 
' honapartyzmu — za wprowadzenia sprawy na dro- 
BQ kasacji bierze odwet 2 Zoli, Policya kryminalna 
francuska, która lata całe pozwalała chorować w 
Angli Hertzowi, uciekać ра Europie Artanowi — 
sięga po Zalę, jako przestępcę ukrywającego siç 
przed wyrokiem, i szuka go po Angli. W zestawie- 
niu z pobłaźliwością dla rzeczywistych zbrodniarzy, 
ta surowość dla człowicka czystej 1dei, a wszech- 
światowego imienia, jest hańbą cywilizacyi i ina- 
czej nazwać jej niepodobna, jeśli się chce być ezto- 
wiekiem, a nia aatysemitą. 


me sos sp 
* ŻYCIE SPOŁECZNE. > 
чы” — s 


ŹRÓDŁA NIEPOWODZEŃ. 


brachunek roczny wykazuje wiel- 
кто niedobory w budżecie właści 
eicli ziomskich z różnych okolic 
krajn. W szoregu przyczyn niepowodzenia 
wybitne miojseo zajmuje brak robotników, 
który nujhardziej daje się odeznwać w o- 
gniskaeh fubrycznych i pograniczu, 
Skurgi па to slyazymy niouatunme w cią- 
gu roku enlogi zań ponawiaji się 


ono znowu, już јако poważna przyczyna it- 


na 


pobrania 


Jemnych rozultatów ekonomieznyeh. Mig- 
dzy innomi skargi to znalazdy праві w Ga 
«йе kaliskiej, ktora podkrosla jodno жа 
wisko: wędrówkę do Prus m rohotę i 
zywa ruch ten choroby społoczną. Dotyu 
czas wędrowała ni Zachód ludność z miej 
; obecnie zaś na 
wiem wędrów= 
ślużbę ordynaryusze, 


scowości 


pogranicznj 
sd rozpo 


owej opu 
dziowczęta i chłopcy nawet zo stron odlo- 
glejszych, z pad Warty, BSiewndza i 'Tnrku 
„Dawniej na prowincyę przysyłino agon- 
tów. dzis to raoa zbytecznu; najlopszymi 
ugontami sy, poubierani w tandotę ринв, 
w kapelusze pluszowa, z zegarkiem tombi- 
kowym u kamizolki i rękawiczkami nasi 
poozciwi wieśniacy, którzy niedawno jesz 
еле w swej kapocia na chleb powszedni za- 
rabiali. Dziewczęta również zmienily ubra- 
nio: kapelusze, parasolki, rękuwiezki 
dzis nicadzownym n nich artykułem toalo- 
ty wiejskiej. Słowem, nasi włościanie, któ- 
rzy ciężko pracują na grosz za granicy 
stokroć ciężej, niż w kraju, hawiy się 
w państwo, i ażoby nie być gorzej ubra- 
nym od Bartka Inb Wójtka, idą za granicę 
na cade luto, zostawiają na losie opatrzno- 
šei dzieci i wracają 2 kilkunastu rublami 
w kieszoni i calymi knframi gardoroby 
pruskiej.” 

Pomijamy żal intoresowanego i jogo iry- 
tacyę na te „prołensye* ludu, pomijamy 
przypisywane mylnie i zbyt powierzcho- 
wnie bodźce, popychające lud nasz do po- 
szukiwania zarubków po zu granicami kra- 


ju. przyznać atoli musimy, йо zjawisko to 
istotnie. przy oboenym stanie r y zagra- 


ża naszemu rolnietwu 
ści kraja. Następnie i Ind nasz, wędrując 
za granicę. niewiele zyskuje i wealu nio 
poprawia swogo bytu. 

Oto skrawek obrazu tyel warunków, po- 
dany przez ziemianina; , Wloñeianin - - go- 
spodarz lub bezrolny, = zawszo mial, jak to 
mówi. przytuiek n dworu. I rohota znala- 
zla się m cały rak. i na przednówku dostał 


w zmieznoj czę- 


zhoża na odrohek, i cielaka dwór chętnia 
przyjął ņa pastwisko, nie mówiąc już o le- 
karstwach w czasie choroby.” Wszystko to 
z czasom ustanie, ho jal twierdzi ziemin- 
тэп, właściciele ziemscy, nie mogąc daù ra- 
dy skutkiem hrukn robotnika, sprzednjy, 
swojo majątki. Оо do „wielkiogo* zarobku 
włościan naszych za granieq, jest on fikcyj- 
пу. Пије niewiele więcoj, miż u nas na wsi 
może zarobić przeciętny eldop lnb dziew- 
слупа. „Obicżysasi* wychodz} w końcu 
marca, wracają w listopadzio, pracują za 
granieq z natężeniem znacznie większom, 
niż u nas, w zysku zaś majų trochę gurdo- 
roby wartości 10—16 rb. i około 30 rb, go- 
tówką. Wielu wszakże powraon zupelnie 
bez grosza. Resztę roku, zraęczoni uciążli- 
wą pracą i tułactwem, odpoczywają i je 
li cośkolwiek przyniośli, przojadnju ten en- 
ły zarobok. 

Zdawnlaby się, że włościanie nasi z wę- 
drówka za granicę wyniosy joduą korzyść: 
nauczą się tam pracować, (Ò iłu wsznleża 
z faktów sądzić można, nie zdobyli oni tam 
nawot i tego. Oczywi: składa się nn to 
wiele przyczyn. Włościania nasi Ri 
z natury i warunków kulturalnych przy: 
sposobieni i przyzwyczajeni do Drney in- 
tonzywnej, natężonej, ciąg: między ìn- 
nomi i dlatego, 20 się żywią przeważnie 
ziomniakumi, które nie dają im sił, umi o- 
norgii do pracy i niewątpliwie, 


nie 


obok czyn- 


| ników antropologieznychisocyologicznych, 


oddziaływaj, ujemnie па tomporament In- 
du. Pracuje on powoli, apatycznia, marnu- 
je duzo czasu i dopóki ma nio- 
chętnie ilzia na zarobki. Do niechęci toj 
niewątpliwie p ynin się i taniośd pla- 
cy. Alo tu jeden mek uzmloynin dri 
Смор loniwo pracuje. zarobkodawen nie 
może mu, plneić lepioj za tę pracę nin 
dukcyjny i tak robotnik wiojski krąży 
w błędnem koło, dopóki nio przokroczy 
granie Królostwa i nio pójdzia do Prus na 
zarobki, Tam, dzięki wyższym warnnkom 
kultrralrym płacą ma lepiej 1 jadnocze- 
przyzwyczajnją go do pracy inlenzy- 
wniejszej. Z polskiej strony ta pogoń za 
lepszym zarobkiem, z drugiej lomstwa wro- 
dzone ohlopanaszogo przyczyniły się w zua- 
елле) mierze także da ohacnej klęski kar- 
toflnnaj, gd wiola folwarków, z bruku 
robotnika, nto mogla przed mrozami juta 
zdziernikowymi wykopuć kartofli. 

Zo jodnak sq, środki zwiększające inten- 
zywność pracy chlopa naszogo, wymowiia 
świadczy pomyslawość ziamianinua p. Jana 
Gościekiego z Brolin, który rozstał się 
z odwiecznym zwyczajem zapłaty dziennej, 
a idąc zn przyldudom przemyslu kapitali- 
stycznogo wprewiudził płacę nkordowy, 
mianowicie, zamiast 224 kop. dzionnie, 12 
kop. od wykopanego korea. „Godzinę od 
7 do R rano miałem niemiląy — pisza ton 
obywatel w Słowie. — Tylko osobistą o- 
heenością na polu, stanowezą woli, a płó- 
wnie zaufaniom skłoniłem ludzi do rozpa- 
częcia na tych warunkach roboty, do któ- 
rej z widoczną niechęcią się zabrali, O godz. 
8 jednak zaczęły się twurzo ich rozchmu- 
rzać, а о 9, jadne na śniadanio, zostawiłam 
ву dobrą, ale nawskroś konsorwutywną 
czoladkę tak rozpromionioną, 26 dziowczy- 
ny chustki, a ehłopnki sukmnnki zrzneiw- 
Bzy, na wyścigi się wyzwali. Rezmltat był 
taki, że gdy w sobotę, za 224 kop. zarobku, 


iomninki, 


yi 


wa 


wykopali po 2 korea kartofli zdrowych łą- 
cznie 20 zmarzlymi, dzis wieczorem oddali 
mi ich po 4 koree samych twardych, a za- 
robiwszy ро 48 kop., za oddziclane kartofle 
miękie sumi zrzekli się zapłaty. Dziś na 
obiad stracili 45 minut czasu; na jutro już 
postanowili, że matki im obiad przyniosą 
na polo i po 4 korea więcej покори poma- 
gi: Dodaję, że wybieranie z ziemi i oddzie- 
lanio uszkodzonych mrozem kartofli by- 
ło dzis równie dokladne, jak onegdaj, Ú tę 
okoliezność skombinowawszy z tom, %0 tu 
АЙ i tymżo kosztem, odnośnio do pojedyn= 
систо korea, wydobędę w ciągn tygodnia 
tylo kartoti, ile przy placy dziennej wyda- 
bywalbym тамои dwa tygodnia." 

/wyczaj ten, nie nawy zdaje się, tn i ow- 
dzie jest juź stosowany w gospodarce rol- 
noj. To jednak fakty, które p, Goscieki po- 
dal, а bardzo znamienne i pouczające. Tost 
sposób mehgty do pracy intenzywnej zu 
pomor systamu, nio zawsze і nio wazędzie 
zuslugująeogo па pochwale. W stosunku do 
chłopa naszego, jest on środkiem poniekąd 
pedagogicznym okonomicznej, 
Jest an zarwzóm ogólny wskazówką, że 
x chłopa można wydob natężo- 
mio sił za pomoce wyć 

Bardzo byloby 
tej iutonzywnośo ludu nasz 


шы niwie 
уб więk 
„ej płacy. 

pożądane wytworzenie 
ago w stosun 


о 


ku do joga własnoj gospoderki, Ta bawiom 


nioprodukcyjność. apatya, murnownnio egn- 


sn. jent мїн klęski ludności wlos 


niż wieurodmj kartofli; utrzymuje 


unskiej, i 
ja bowiem na nizkim stopniu kultury, nie 
pozwala przyjść do h doskonul- 
szych form praey okaonomicznoj, i przy 
ciemnocie utrzymuje. wielkie m 
nizinneh nędzy. Naturalnie, że w tnkieli 
wirunkaeh nejdrobniejszu klęska w rolni- 
etwie, ataje нр wiellay katastroty. 

Oilo wiemy. systom, wprowadzony przez 
p. Чом jest dotyehezne pruktyko- 
wam w niowioln okoliench kraju. A jednak 
monas, jak utrzymujo powion ziemianin, 
gdyby lnd zgodzil się na robote akordlową, 
garnbinby wenle niożle: chlop dorosly o= 
kolo тайн dziennie, dziowezyna zaś naj- 
mniej 60 kop. Odbiczająć na wikt dzionny 
15 kop. otrzymamy w ciągu rokn nustępn- 
jacy rachunek: отону mężezyzna zarobić 
może około 200 rb, dziewczyna zaś 100. 
Ale szych włościun trudno namówić do 
powy akorlowi Wolą oni mniej янап, 
Iwen otrzymywać place dzienny. 

Widzimy tedy żródła niopowodzoń 2a- 
równa pasiadaczow większych, jak i wło- 
ścian w ozynnikach kulturalnych, okono- 
niieznych, а poniekąd sotyologieznych i ra- 
nowych, Z rolnietwom walozy przemysł 
wielki. odciągu mn siły robocze; walczy 
tuleke w ten sum sposób wyżazn kulturan za- 
icznu. Zjnwisku togo niopodohna яа- 
środkami dorywezymi. Rolnictwa 
6 na grunt przemysłu wiol- 


wy! 


PZU: 


musi także wej p 
kiego, w przeciwnym howiom razie pier- 


wej слу później zdławi je kapital fabryvz= 


пу. & s 

уйкуң jodnak Wao 
кщн produi rolniivas$ jak | явай 
kiej innej, jest sila nies. któr srov 
ku olonia па жы +4 hasan nias паше 
i mekorzystno dla obu stron. Dopóki więe 
nie stanie na szerokich 1mo- 


miej Y prze- 


rolnictwo : 
enych podstawach, zubozpioczonych ой na- 


cieku kapitalizmu fabrycznego, póty me 


| jost to bląd, którego powstanie 


można. myśleć o przekształceniu eałkowi- 
tem warmków pracy najemnoj, a zatem 
o stanowczem usunięciu obecnych źróńeł 
niepowodzeń. Nioch panowio ziomianie nie 
szydzą, z kapeluszów, kurtek, rękawiczek, 
„obieżysasów," bo nie ta jest bodżcom do 
wędrówki ludu na Zachód lub da ognisk 
wielkoprzemysłowych, leez z jednej strony 
nasza. niższość kulturalna i ubóstwo zarob- 
kodawców na roli, z drugiej zaś niepropor- 
kultury 
wiejskiy rozrost przemysłu wiolkiego. Za- 
miast powierzelownogo traktowania ży- 
wiołowych zjawisk życiu, należy wnikać 
w nio głębiej i dążyć do roznmnej, *wia- 
domej walki z niepowodzeniom. 


oyonalnoj w stosunku do nasze, 


—— 


STOSUNKI SPOLECZNE W KSIĘZTWIE POZNAŃSKIEM 
W ŚWIETLE STATYSTYKI. 
- 


16 


17: początku roku ubiegłego podali- 

l śmy w Prawdzie nieco cyfr ze sta- 
tystyki zawodowej Niamiac i 
raliśmy się wyprowadzić najogólni 
z meh wnioski. Pragniomy wiguna zas 
toj statystyki wskazać niektóre nader ci 
kawo fakty w życin ekonomicznem Księ 
twa Poznań go. Nio omylimy 
mająa za ogólny sąd, wodług któr 
two, ten kri przoważnie rolni- 
иж], odznacza sią nndz тү stałością, 
stosemków społecznych w porównaniu 
z Królestwam i Galicyq. Więcej nawet, o 
gól gotów ja uważać za bę: 
nym zastojn społacznym. Uy 


yknazą, йе 
jest hardzo 
zrozumiale, Wielkopolanie toczą z aywiotem 
gormanekim ciężką wnikę. która do togo 
stopnia musi pochlaniad uwagę ogółu pol- 
skiego, że doniosła takty w jego życiu Bpo- 
1eczno-okonomieznem łatwo mogą пуно u- 
wadze. Pożądana więr hyć musi spasabność 
przyjrzenia się tym fuktom и tak ogólnogo 
punktu widzenia, ua jakim абау роям 
statystykn togo znaczanin co ta, O któroj 
wspomnieliśmy, temhardziej, że naszóm 
adaniom jej mogą rzucić nawo wia 
tła nawet na przebieg owej walki naroda- 
woświowcej. 


* * 


ж 
Wiadomo, 20 Indność rasy słowiańskiej 


rozmnaża się szybciej od gormuńskiej. 
Księztwa Poznańskio nie stanowi wyjątku. 
Liczono tum glów: 

w roku 1816 — 820,000 


- 1855 — 1,393,000 
„ 1895 — 1.829,000 


A więc od 1816 do 1895 roku przyrost 
wynasił rocznie 1,564, gdy w Niemczech ca- 
łych (wliczając Księztwa) 1,404. Jednakże 
cyfry te nie dają nawet przybliżonego po- 
jęcin o przewadze pod tym względom lu- 
dności słowiańskiej. Od lut bowiem wielu 
już odbywa się wychodzetwo po za granice 
kraju w ogromnej mierze. Jożali istnieje 
„Drung nach Oston“ śród Niemeów, to nie- 
wątpliwie od lat kilkudziesięciu istnieje da- 
leko mooniejsze parcie ludności słowiań- 
skiej ku zachodowi. Aby dnó pojęcie o tym 
procesia, dosć przytoczyć oyfry, podane 


przez Beringa *) Ua lat 1885—90. Wyku- | 


zuje оп, żo w tym nzusie drogą naturalną, 
wskutok przowugi Fezby nrodzeń nad lioz- 
My umierających, ludność Rsięztwa powin- 
na hyla urosnąć o 155, głów. wzrosła 
zaś faktycznie tylko o 36,024 głów. Wym- 
ku stąd, ло w przeciągn tych pięciu lut opu- 
ścila Księstwo nie mniej, niż 119,205 głów, 


ау Sering: Dieinnere Коїолівайот im Osten Deutsch- 
lands, Schriften des Vereins für Sozialpolitik. tom 56. 


o w znpoł- | 


czyli w tym okresie kraj pozbył sie 76,80% 
naturalnega przyrostu swej ludności wskutek 
emigracyt, Nie jest to bynujmniej fakt wy- 
jątkowy, dotyczący tego wlaśnie okresu: 
wychodżetwa tworzy proces stały. Dokąd 
płynie ono z Wielkopolski? Ozęść omigru- 
je za morze, locz jest to zaledwie ułamek 
wiolkiej Fezby: przeważnia ta lndność o- 
siedla się w zachodnich prowineyach pań- 
atwa niemieckiego, w wielkie miastach, 
jak Berlin, Падари, Broma i w dzielni- 
cach przemysłowych, w Saksonii, Westfa- 
Tii. prowineyi Nadreńskiej. *) Byłoby cie- 
kawom poznać dokladnie ten pracca wy- 
chodzetwa: tų musimy tę kwestyę pominąć, 
gdyż colom naszym jest zbadanie. упише 
ków życiowychi zmiun, jakie zaszły w skła- 
dzie ludności pozostającej w Księztwie pad 
względem ekonomiezno-społecznym 
Przedewszystkiem zadajmy sohie pyta- 
nie: « czego utrzymuje się ta ludnośó? Nta- 
tystyka. podaje podział taki: 4. volnietwo 
ue z leśnietwem, rybołówstwem, lo- 
lą zwierząt, hartnietwem itd.) B. prze- 
шун} (łącznie z górnietwon, budownictwem 
itd. С. handol (wliczając procedery prao- 
wozowe, a więe urzędników 1 robotników 
kolejowych) 74 „praca najemna zmienna” 
(tj. wyrobnicy bez go znjęcia i fachu) 
Е. urzędy i wolne zawody, F. niemający 
zawodu. Wedlug togo podzialu otrzymamy 
następujący skład lndności, licząc razem 
zarobkujących, ich rodzinę i służbę domo- 


A. rolnietwa 1.077,197 
B, przemysł 285,696 
115.604 

D, penen najomna 
-sree 51,070 


E. służba publiczna 
1 wolne zawody 
F, bex zawodu 


111.627 
97.293 
1174446 «®) 1,609,617 


Cyfry te odzwierciadlają znany ogólne 
fakt: Księztwo Poznuńskia jest krajom 
przowaźnio rolniczym. Jednakżo — objaw 
to olbrzymiej wagi — ludność rołuioza 
zmniejsza się bezwzględnie i stosunkowo. Po- 
mimo wzrostu ogólnej liczby, czysto rolni- 
oza spadł u 24,000 głów i kategoryw D, ży- 
jnoych z najmu niostałogo, którą przewa- 
me musimy zaliczyć do ludnosri mtioj- 
skiej, uszezupliłn się o 17,000, u місе mo- 
лему powiedzioń, 20 ubyło rolniezoj 41,000. 

Wychodźey z Poznańskiego rekrutują 
się — co stwierdzono przoważnie ж wio- 
śsmuków; tam tlomaczy się takt doniosły, 
że Poznaúskie uie może wyżywić awojej lu- 
поќсі. Wzroslo zaludnienie kraju, ale 
wzrosło w miastach i miejscowościach fa- 
brycznych . Wieś pustoszeja. Nietylka od- 
dajo ona swój przyrost, leez liczhu ubao- 
]ntna zmiejszyła się. 

Przyczynę odgudnąć Шо skryzya 
тойолу!° ~ Nazwa tu nieściala, gdyż cho- 
dzi tu nie o „kryzys,” nio o przesilenie, lecz 
o proces staly. Rolnictwo enropejskie Waku- 
tok zmian w jego produkcyi wszechświa- 
towej upada i upadnó będzie dalej. Ten 
sam wieśniak wielkopolski, którego wa- 
runki rugują z ziemi własnoj, o ile wędru- 
je do krajów zamorskich, o ile przyczyniu 
się do powstawania nowego rolnictwu 
ch Zjednoczonych, w Argentynie, 
lii, w Małej Azyi, podkopnje byt 
осой rolnictwa w Poznańskiem. Judnukao 
ton przełom nio tłomaczy nam jeszcze 
wszystkiego. Słyszymy wszakże stuło skar- 
gi wlaścicieli ziemskich w Księztwio па 
brak sił roboczych — skargi uzasadnione. 
Ludność wiejska ciśnie się do miast, do 
okręgów przemysławych, nie dlaczego in- 
nogo, tylko dla większych tam zarobków, 


+) Nadmieniamy, że tu nie chodzi а „ohieżysa- 
sów." Wszystkie eyfry powyższe są czerpane ze spi- 
sów czynionych w grudniu, kiedy obiożysasi juž poz 
wrónili na simawe leże do chat wielkopolskich. 

=+) Diezha mniejsza ad poprzednio wymienianaj, 
gdyż adnom się do spisu czerwcowego, tamta do 
grudniowego, roku 1815. 


PRAWDA 


а joj zajmują p 
cgo, nawykli do jesze? 
ej stopy życiowej 
t możliwy tam tylko. 
rolę: rohotnikiem 


„miejsco zas 
lestwu Polski 
zyeh plar. do niż 
proces, jednakże jes 
gdzie można uprawiać 
stalo przebywającym na miejscu | ua 
wlkich ohszatacii Przewaga wiolkiej 
wlasności rolnej w Księztwie Pozmń 
oto przyczyna, dla której kryzys rołniezy 
musiał mieć taki skutok, ża rzy: улі się 
do wyrugowania ludnosci wiej 

Ludności wszakże орот 
w Księztwie przeszlo 109.000. nh М 
wiejskiej 41.000, to musiała wzrosnąć miej- 
ska, jeżeli tą nazwą okr 4 pra- 
пу przemy slowej. handlowej s (DRE 
jej 130,000. zatem w li wynosi 
przyrost maturalny te i Stad waio- 
sek: czężć tej ndnosri. której pozbyli 
wies. pochlonęhi emigricya, lecz część 
czna уйумо miasto. Jest to bardzo natu- 
ralne pryl wie konieezmio idzie od wscho- 
du ku zachodowi. wlażciwy kierunek |] 
m wsi do miastu, i tylko ta część ludności 
wiejskiej. która w miastac h kraju ојелу- 
stega nio znajduje zuroblu, wędruje na za- 
chód i za morze. 

Г oto mamy 


wytlomaczenie wiska 
„wypiewinia żywiołu niemieckiego.” о któ- 
rom tak wrzasktiwie donosi prasa „haka- 
tystycznał> Mioszezuństwo wielkopolskie 
w zniteznej części jest pochodzenia niemie- 
ckiego i żywioł ten wzrastał naturalnie 
w przeciągu «шоко bieżącego stulecia 
W ostatnich dopiero kilkunastu tataeh ato- 
sunki zaczynają się zmioniać, w miastach 
jak twierdzą nasi najsordeczniejsi 
rzy się polskożć.* Kto zna Poznański 
zat am aluszność, Tylka że nie dojrzeh oni 
indrio 


przyczyny: upatroją ju w ШП 
wielkopolskiej,” podezas gdy rzy wistu 
przyczyni jest napływ ludności wiejskiej do 


miast. Ton napływ, któremu miasta 


wdzięczują swój wzrost. skluln się z ży- 
wiola polskiego Kryzys zatem rolniczy. 


który wyludnia wies polską. sprawia, 
miasta polskie zalndniają się Polakami 
Aon żywioł świeży, rekrutuje się z naj 
iejszych jednostek, gdyż mmej rue Ве 
liwe, nic udolne pozostają, na miejscem. nie 
mając sił i odwagi do zdabywanin sobie po- 
lv w wale o byt wśród nowych, Jk 
uyoh dln siebie warunków. Dostawszy 
жий do miasta, wieśniak. który byl ШШ 
może bnedzo obojętnym na sprawy pobli- 
ozme, tu zostaje wciągnięlym w wir życia 
publicznego i daleko żywiej, bo świadomie 
poczuwa się do solidarnosei narodowej 

Jeżoli tek jest, jeżeli przyczyną wzmo- 
enienia BAD polskiego jest zjaw 
konomiczne. yx rolniczy, dzialując z ży- 
wiołową 81а. to oczywiście: temu provoso- 
wi przeciwdziałać nie można środkami 
i srodeczkami gormanizacyjnyni. ma jakie 
silą się rząd pruski i haltstra hakatysty- 
rza 


ШЕ 
‚В. Магадан, 


PARĘ SŁÓW Z POWODU KONKURSÓW. 


= 


ch każdy odbywać się musi w kio- 
runku najmniejszego oporu, każdy 
iwięc osobnik dąży do wykonania 


danoj czynności z możliwie najmniejszym 
wydatkiem energii. Prawo to nietylko o- 
materyę. ale jednostki 


А tństwa i odgrywa pierw- 
szowzędni, rolę w gospodareo społow: 

Zmuszeni czynić zadość owemu w 
kowi. 


rini- 
narzuconomu nam z góry, staramy 


| tak, że w 


w pewnych dziedzinie z nujmuiejszym. 
społecznie. rzeczy biorąc © wysiłkiem. 
czyli najtaniej. 
Inny system gospodarki, polegający m 


пулай у prmlukey vi wrkoniweòwalylo- 
tuntów, t j. żle, alho wele nieprzygata- 
E O uum A iuret kaniy 
praktyrzny człowiok potepilby bez wa- 
hania 

Dzisiejsze stosnuki nlozyly się ogólnie 


uj ważniejszych” gałęziach wy 
twórczości podaż góruje nad popytem. t.j. 
towar gotowy oczekuje nabywoy. Zdarza 
w popyt bierze gó 
nad podażą. а pożądany towar nie nadpl; 
Wa na rynki bydź dla hralar materyal su- 
rowego, bądź dla braku uzdolnionych wy- 
k... 

„Геле! vhodzi tylka o mata 


о 
się jednak inaczej 


al, to zagro- 


żony bezezynnością kapital ztpuszeza son- 
dv w dziewieze warstwy -odkrywa nowe 
kopalnie i i wydobywa się z klopotu. Wpa- 


da jedink w rozpacz —dostajo przemy 
wowo delirynm. kiedy nie może sie obaj: 
bez hudzi utalentowanych. lub ido 
yjałowione siły twóreze odmówiły 
już uslng. 

Jakto, więc „intores* 
wzynme? więe mibywcy т 
sklepiku x próżneni rekami? 
Poriszymy „dziewicze warstwy, Wyp 
widzimy nowo, mlode siły, które przorież 
muszą istnioń -powiada kapitalista 

Ogłasza wie ankara Konknni 


ша stanąć, boz- 
nią odchodzić od 
Przonigdy! 


de- 


ała zbawienia dla tongeogo w wirze kon- , 


kuroncyi i zagrożonego fatalną. bezezynno- 
ścią wytwórcy. Ton środek ma nm dostar- 
talentu. wynalazców, których potem 
Wyassio, 

Ale smntne doświadezenie nauczyło пик, 
jednostki. kierujące wię swoim wlasnym 
intoresem nie lubią się liczyć a żadnymi 
względami, a najmniej chyba z dobrem 
оран, praltyknją one chętnie gospodarke 


rabunkowq, niszeżą, tępią w zimny krwią 
bawoly amorvleniskie i talenty zarówno: 
w pogani zn nyskiom gotowo sy po- 
gwakd naturalne prawn rozwoju. n nawet 


wydziedziezyć pokolenia przyszle 

"To też konkursy w ręku W h wy- 
twórców staly sie tem, czem jest dynamit 
“Па niesumiennego, egoistycznega rybaka. 
t. j. śtodkiom zdobywania grubych ryb. 
+ Zaa zabijania: drobnega zaryblen, 
żab slowom wszystkich mieszkaneów oks- 
poatowanoj rzeki czy sadzawki. 

Przyjrzyjmy się toj gospodarco i jej 
skutkom. 

Oto np. pan Kunitzor królik bawelnin- 
ny ойс potrzobę zdobyeja świeżych 
i ovyginalnynh wzorów na swoje perkaliki, 


| poświęca parę tysięcy rubli i znpuszcza 


przy pomocy konkursu, sondę w niewyssa- 


тй dotąd „swojską” wasstwe, Komitet bu- 
dowy kosciola w Lodzi. przedsięhiore 
ним hotel Bristol”. jakieś towar 


stwo nhozpicezon, wr ie zarząd teatrów, 
rozpisują takie konkursy na uujlepsze pro- 
jokty nvehitektoniezne; sięgając dalej. ро 
z prranice kraju. dowiadujemy się o bel- 
gijskim konkursie na najlepszy sposób 


| wyrobu zapałek. nieszkodliwych dlu zdro- 


się produkować tak materynlnu, jak ducho- ` 
wa dohra możliwie z najmniojszym wysił- ` 


kiem i dlatego też społeczeństwo kształci 


spocyalistów w rozmaitych kierunkach. bo | 


to są wdasśnio ludzie, którzy dzięki 


posta 
danym kwalifikacyom mogą produ 


owa 


wia pracujących w bej dziedzinie przemy- 
abu itd. itd. 

(lóż w tem złogro? 
Nic złago, w istorio. 


zapytacie, 
sli chodzi o pro- 
о wzory nn 


; każdy wie z góry, ża 
КШ Шум mio wo- 


mie udzialn chemik, Й drugiej strony 
hndowniczy nie BA -poświęe: HÅ CZASU ий 
sznkanie nowego sposobn robienia zapnłek. 
зе jogo znajomy listonosz nie pośle Kuni- 
tzerowi wzorków. Dla czego? Dla tej pro- 
stoj przyczyny, яо budowadetwa i chemin 
stoją już na tak wysokim poziomie, że 
ilylętantyzm nie ma na nim żaduych szans 
powodzenia, więc pozostaje dobrowolnie 
w ukryciu. То samo, wr ie, da się po- 
wiedzieć o sztuce stosowanej do przemysłn 
w której trzeba pewnego przygotownnia 


' miulstwu, 


Konkursy dla speryahstow nie są wiee 
gizechom wober spoleczeństwn, ehoei 
ze względu na prawo najmniejszego Kjo- 
lesmego wysilku. zaaluzłoby się i przy tej 
okazyi eos niebqdź do zerzurunia 

Dlaszego np. zaminst wszystkich, któr 
chcę. nie powalana w szranki kilku, wres 


vie kilkumstu najlepszych arehitektów. 
chomików? Bo chciano otworzyć pole no- 
wym, mlodym silom - pawiecie, Bardzo 


kan 


г Туу rozpisnjary 


ое zastanowimy się nad w 
kiem ostatecznym, to dojdziemy do wnio- 
ku. że dla zdobyciu potrzebnego. przedsię 
Morcon projektu. mderwano ad сойот 
пуй. sajgó kilkudziesięcie spuwynlistów, 
i znarnowano w ton sposób, w imię durturte 
su prywatnego, wielką, ilui 

łoczno-produkeyjnej. którahy 


energii spo- 


się мена 


Soeyolog móglby tu hezwatpienia und- 
mienie. że kiedy chodzi np o zapalkę, wo- 
gólo o jakis wynulnzok. to wyplywają- 
ca z wprowadzeniu owzezędnaśi powe- 
tujo kiedyś straty, poniesione przez ogol 
w konkniie. Ow socyolog nie odważyłby 
się użyć togo kaniego argumentu, mowie 
o projekria na budowę domu нулу 


ubezpieczeń, nb hotelu na Kr 
przedmieścia w Warssawie, ho rzeczy 
cie zmienna w tych Qwúnh ostatnich 


wypadkach eno 
świ odz; . 

Co do nas, uznnjemy tylko konkursy 
итфух! һо, oglasznno przez nkadem 
sztuk pięknych, н mające па mlu rozwoj 
budownietwa, rzożly ib mularstwa; takir 
jed ши bytu. prywatno zas 
i muszij być wyzyskiem ogółn nà ko- 
уй jednostol 


n nie da się W przyszlo= 


voio 


rażące marnotrawstwa 
vi konknrsów Jitorackielt. 
up. powiesciowych. 

kstotyka bowiem nie potrafili sobia da 
tychczas zdoliyć ñeisl|veh. nankowych. niv- 
wzruszanych fundamóontów. pojęcie piękna 
różni się nietylko wy i 
jest olmiennem u kazdej Ша w każ- 
daj warstwie, na każdym poziomie kaltu- 
ralnym i iutelloktuanym. 

Stąd też spocyalista krytyk + 
się i waha, nioszęśliwy księgarz 


sto myli 
musi 


ШТ ЖКО ОА «Пони, 
КАШЫ пунба. toczony robakiem zarozn- 


staje wię pozbawiony zupełnie 
sumokrytycyzmu, a Bogu duchi winien 
spożyweu ub czytólnik. niemający zdania 
КП e a ШИ! lah chwyta sąd cudzy, 


ludowniez, 
żeniew, musi poświęcić 


chemik, 
duzo oza- 


ШЕ trudu r Kotowaweze studyn, zu- 
nim się neznje powolnym do pracy w swej 
alności. A uzy kto kiedykolwiek sly- 


пй, o tem, żaby powiościopikarz oddnwyl 
się „KO atępuym stndyom?! Boże neha- 
waj! jest on albo mnszly, wytwarzający ży= 
wiolowo drogorenny perłę, albo toż przy- 
юшин niedouczka lekarza, nabioraj qoogo 
wprawy kosztem swych naiwnych nb nic- 
aczęśliwych pacycntów, którzy prayplaeaju 
ШАШ oksporymonty albo zgrubieniem 
estotycznej skóry, alho nerwami, albo hoz- 
niyślnością, n już zawsze kieszenią. Torit 
ton,prendre c est tonl pardonner; musimy 
też putrzcć pobinžliwio na tę rzeszę mic- 
ние NIKA eh bo przeceniujących wlasne 
ły i viorpliwasé publiczności intorów, nad- 


ku у Осе idr ауе 

Trudno, rneh wszędzie. n 
adhywa się w kierunku 
opar. 

Wirrymi marnotrawstwa prey ludzkiej 
1 елин, sprawcami zawszo bolesnych zawo 
dów, obsiowcami płomnych gruntów są inni. 

N розу tutaj zamiaru potępinć ludzi, 
agiących z bozintoresownych pobudek 
wzhogacióojezysti (literaturę, podać dlon po- 
moeng mlodym. ściganym saw i atron- 


najmni 


№ 


PRAWDA. 


niczością talentom, wskazujemy tylko pro- 
ducentów z zuwodu—wydewców. 

Czy takim panom, oglaszajaeym kon- 
kursy, leży na sercu polska Jiteraturu 
1 sztuka? 

Nie bądźmy naiwni! —Oni tylko poszu- 
kują dobrej lokaeyi dla hezczynnych kapi- 
tałów, potrzebują, świeżego a apetycznego 
towaru dla swoich odbiore 


ytry 
ni 


się natarczywie nowego 
artykulu mody literackiej, niecierpliwi się, 
nie chce nawnt słyszeć o tem, żo dawne 
krynie hly, a świeżo nio trysnęly. 
Iu--kiedy tak, wyduwna postanawia sia- 
guó do „dziewiczych warstw”, idzie turta 
drogy i oghie konkura. 

Na horyzancie nie pojuwin wię żadna 
gwiazda? `- powiada NEST bagateln, 
Zrobimy ją na poczekaniu. 

Publiczność! On ju zna doskonale. Ta 
bezmyślii a kapryśmi pani weźmie, eo on 
jej wetknie w rękę, byloby to coś mialo 
markę i pieczątkę komitetu konkursowe- 
go to przecie doskonala matka! A potem 
zureklamujemy trochę w swoich pismuch, 
inne powtórzy i gwiazdu gotowa. ` * 

ТО i узы. Zuezynu od jednania 
sędziów. , duja się latwo zbrpać 
na „rozwój lteratnry ojczystoj* i pozwala- 
ju się wyzyskać, dadzą zdunie, nn jakie ich 
stuc—durma, с zastąpią nos wydawcy, ton 
(zy to nia in- 


biedny, zakatarzony nas. 
Jakaż dorosla ponsyonarka wygrywa los 
na loto 


у urządzonej ua karzyśó wyduwcy 
ladu korki do trzewików, 
ү, charaktoryzu- 

Л ją powagi przy 
pomocy wyakowanego do kieszeni honora: 


уно] 
księgarni. 

Pan X. luh puni Y, której powieść pleś- 
иан pr llata w hiorku wydawcy M, 
mim ją nagrodził wydawca N, m początku 
sobie mo ufa. Powodzenie oszałamia ju, bo 
przawyźsza miwot jej, dyktowima pensyo= 
naraka zarozumiwaścią, nudziaje. W kor- 
cu jednak wierzy: kupuje zn otrzymuna 
lunoruryum biurko, stos papieru, pudofko 
stulówek i, niby otwotzomi uo śluza, na- 
wadnia sprugniono odżywczej wilgoci іншу 
tzusopiaw albo wyjmuje x knfereczku 
pamońskiego pierwsze próby swego uzdoł- 
nienia i oludzióla niema wydawców. 

biodnezka! Nie wie, 20 odgrywa tylko 
rolę w improwizownnej Kursie, nad którą 
орум literatura przójdzie do porządku 
ixiennego. 

Za rok, czy za dwa wyrzucą ją brutulnie 
и wystawy sklopowaj do lamusa księgar- 
skiego, a na jej miejsen zjawi się, ku neie- 
pytającego tlumu nowokreowana wiol- 

„Trndno — szanowuu puni — mówi 
wydawen. gdy nudehodzi tutalna godzina 
tronizneyi, w prowiulaliśmy panią w świat 
ztajrobihamy, eo się dalo, ùle publiczność, 
tn nioznosna publiczność! znndziła się i рес 
czegoś nowego. A interes nie może stanąć 
dla takiej bagatelki, jak brak nowych ta- 
lentów. Daruje pani wigo, ale..." 

W taj chwili wektodzi do księgarni mlo- 
dy, zdolny nutar, z rękopisom. Wydawon 
rnea okiem na podpis i zwraca spiesznie 
zeszyt. 
* Mama aż za dużo powieści gotowych 


do тшп, mówi zimno; maża kiodyindziej. 
Pierwszy raz alyszęmysli—jakkiś Nirko, 


Żeromski, Brolis, Rejmont.. Im się zdaje, 
że ju mogę ryzykować kilkaset rubli na 
nicznaną markę, 

Szkodn. że pun nie posłał na który 
konkura! dodaje głośno. 


Młody autor, po npokarzującej wędrowce, 
ра poniewiarce, znajduje wreszcie w ja 
kiemś piśmie, żywiącem się tanio „prób- 
kami“, miejsce dla swogo utworu; wdzię- 
с2пу za przytulek, pisze tam calo Tatu, zno- 
si nędzę і czeka... długo, dingo. Uzasem 
zdarzy się, że nie umrze za wcześnie, że 
przyjaciele nie złamią mn pióra przoż za- 
wiść, wtody wypływa. Туйко, że zmarno- 
wal najpiękniejsze lata. Glnpi, dlaczego 
nie posyłał na konknrsy?! 

Oh, posłał, tylko za pierwszym razem 
nie zakwalifikowano go do czytania wspól- 
nego przez niedopatrzonie, drugi raz kopor- 
ta z nazwiskiem byla—zbyt przezroczysta. 
Mój Boże! wzdychał sobie w godzinach 
zwątpienia, jakby to było dobrze, żehy wy- 
dawcy czytywali czasami rękopisy, — no 
iżeby znali się ehoó eokolwieczek — na. 
literaturze! 


Wet 
* = === ai + 
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= анай 


LIBERUM VETO. 
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Tdeje w aztuce. 


ER) 
kt етиш zwykła wtedy tylko słyszą, 


S|odpowieglź na swojo pytania, kin- 
Addy sobie odpowiadają sami. Glosy 
życia sq dla nich bezrozumnymi szelestami 
wiatru, na która nie warto zwracać uwagi 
Oddawna trwa i prawdopodobnie dlugo je: 
2020 trwać będzie spór о to: czy celem 
sztuki jest tylko piękno, czy też obok niego 
pewna idea? Innemi słowy: ozy utwory ar- 
tystyczne mają być tendencyjna, czy też 
nio? Nikt by nie policzył, ile się polerwawi- 
lo grzebiemów i wydarło piór w kogucich 
walkach o to zagudnienie, która dotąd kar- 
mi zapalezywością i energi, swoich nia 
przojednanych zapaśników. A przee 
zdawałoby się, że akoro sztuka nie jest do- 
pioro planem i murzoniem, lcoz od wieków 
już istniejo w najrozmaitszych i nia: 
nych postaciach, to ona sama rowwiqzaln 
praktycznio owi zugadkę i nwolnila zupel- 
nie toorotyków al wodzenia się za czuby. 
Na nieszczęście dowód ton jest zbyt pro- 
sty, nżeby mógł być przekonyw pm. Dla 


Jl 
umysłów: literackich daleko większą siłę 


posiadają łemiglówki dyalektyczno, o ilo 
można najkunsztowniej ułożone, ehociużby 
jo zlaśliwa rzoczywistość ciąglo przewru- 
oahu. 

Nie w tym tylko wypulku, ale wogóle 
ludzie matwiliby sobie wielce porozumie- 
nie się w przekonanineh i stosunkach, gdy- 
by zechciali być szezerzy. (уру пр. kaz- 
dy Egipeyanin, patrząc na Apisa, powio- 
dział sobie: to jest czarny wół z nałą gwia- 
zdką, nie musielihy oni czcić ро jako boga. 
Podohnie w sprawach ostotycznych. Wy- 
кү szczerze: czy Шайа lub „Sonety 
krymskie,” pozbawione wszelkiej tenden- 
cyi, są piękne? Niewątpliwie. Олу „Prome- 
епи“ mh „Faust. poematy tendencyjne, 
są utworami pięknymi? Tak. A więc dzie- 
ła sztuki mogą zurówno być weieleniami 
pownej idei, jako też odhiciumi przedmioto- 
wości. I tak jest, a walka kogntów dlatogo 
nie może się zakończyć, że każdy mu 
w dziejach twórczości ludzkiej poparcie dln 
swych twierdzeń. 

Ktos wyrzekł, iż ideja w płodnch sztuki 
więdną, pudczus gdy artyzm pozostaje świe- 
жуш. Zalezy to od idei i od artyzmu. Ten- 
doneya komedyj Arystofanesa zjelezala jak 
stary smar, a wdzięk ich pozostał ale ten- 
dencyn „Promotenszn,” „Don Iiszota.* 
„Fansta,* „Don Juana" nie przestarzała 
się. Jak są nikła formy artystyczne, talk aa 
nikle myśli, którym one służy; jak sq n- 
twory, które przetrwają w swej wartości 
zaladwia jedno pokolenia, tak są prawdy, 


która również szybko zamierają. Idea nie 
akraca swego życia przez to, że adziewa się 
szatą sztuki; przeciwnie, ona dzięki jej bar- 
dzo je przadłaża. Ale musi posiadać w a0- 
hie żywotność, niezwiąznną ani z jakiemś 
ograniczonom miejscem, ani z jakąś krótka 
chwilą. Wtody atajo się nieśmiertelny, 
przechodzi przez różna czasy 1 kraje, wszę- 
dzie i zawsza roznmiana i czczona. Nieraz 
osadza się jak klejnot w koronie, który, 
chociaż złoto jego oprawy zmętnicje, on 
w niem błyszezy aglo. 

Jakie gwiazdy, jakie źródła, jukia wzo- 
ty my qrzygotowywamy Ша naszych po- 
tomków? 

Gdyby zawierzyć współezosnym trybom 
sławy, należałoby mniemać, ло posiadamy 
dzis w sumie większy kapital goniuszu, niż 
go mial skarbiee romantyzmu, że na niebio 
тавла] literatury plong olbrzymie słońcu, 
przy których pasną wszystkio gwiazdy fir- 
mamontów obcych. Niestety, jest to astro- 
nomia zludzi reklamy i samochwalstwa, 
którą zresztą npriwia każdy naród 1 który 
oczyszcza kużda przyszłość. Ale przyznać 


trzeba, że obocnt litoratnra nasza poszezy= 
cić się mozo fulontumi wysolacgo абор, 
zwlaszcza w powieściopisurstwie. Są to 


wszakże przeważnio artyści, którym nio 
qhodzi o ideja, lecz o piękno. Sztuka dla 
sztuki jost mowątpliwie dziedziną czystych 
pierwiastków życia ludzkiago. którymi ono 
się odradza i zasila. „Mojżosz” M, Aniola, 
„Мадона Sylstynska* аса, „Don 
Тип“ Mozarta, katedra kolonaku, dzieła 
te, pozlawione wyraźnej idei i będące tyl- 
ko wcielemami wivenygtogo pięlena. dnji 
duszom naszym głębolae t rzlachetue warne 
szenia. А jednakze możemy wyobrizió go- 
bio bardzo wiele połozoń i stanów, w któ- 
rych zapragniamy pokrzepienia ol sztuki 
i w których nie zwrócimy się nni do Moj- 
fosan, uni do Madomiy, ani do Don Juant, 
lecz do jakiegoś шодо utworu, z którego 
ywzoświca iden, Tem WA. | nio zadawo- 
l nas prace trlystyczno niższego tagdu. 
Nasze najznakomitsze powieści wapółeze- 
впе hędy, jeszczo za lat 50 sprawimy przy= 
Jomnosć estetyczny, uiszym. potomkom — 
wszakże nio nad to. Bedy oni w nich za- 
chwycnli się opisami pór, doli, dni i nooy, 
bitew i biesiad, walk i piaszezot. egoizmu, 
miłości, gniewu, przobaczonim, slowem — 
obrazami widoków natury i objawów 2у= 
cin, ale pozostaną зоред nicl zimni i ró- 
śnie czasu przedzieleni. Będą rozglądali 
się w tej guloryi seon i wypudków—chwa= 
ląc nh ganige dobrze odmalowano niebo, 
ziemię, wyrazy twarzy, ruchy, stroje itd. 
Może wet nieraz powiedzą, 20 dawniej 
odtwnrzano raeczywistość wiorniej i bar- 
wiej, żo pośród nich niema równie zdol- 
nych artystów, jak my dziś mówimy, że 
nie umielihyśmy naśladować Fredry lub 
Rzewuskiego. Ale wszystkie te uwielbie- 
nia zamkną się w obrębie zadawoleń esto- 
tycznyeh. Już dziś nawet powieści nasza 
po za tym zakrosem nie odpowiadają szor- 
szym potrzehom umysłu i serea. Czytamy 
je chętnie juk zajmujące i kunsztowne baj- 
ki, które nie chcą niczego dowieść, tylka 
olśnić wyobrażnię. Dlatego podohają się 
One bardziej innym uurodom, niż nam, 
Nieraz bywamy szęzorzo zdumieni, dowie- 
dzinwszy się. jak silne wrażenie na Angli- 
kach lub Niomeach sprawi] utwór polski, 
który nas wcale nio oezurowal. Во tam o- 
ceniono go tylko jako obraz nrtystyczny, 
npiększujący salony życia, u nie jaka sym- 
bol idei, wywolujący pewne rnchy uczuć 
i myśli. Wilk nu śnieżnej pluszezyznia — 
stadko kuropatw przytulonych pod krza- 
kiom tarniny — jarmark == dożynki — mo- 
dlący się żydzi -— pojedynok dwóch ryce- 

wojenna — polowanie na nic- 
dźwindzia - - milość potargana przeszkoda- 
mi — wiarołomstwo ukarane = ta i tym 
podobne tematy, przedstawiano pedałem 
lub piorem polskiem, przypadną do gustu 
Amerykanina iub Niemen, |ntgnycogo swe 
życie ozdobić dziolumi sztuki. А czyż тшн. 


` 
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potomkowie będą tylko szeź 
stranu lnb amatorami rzeczy pięknych? 

JT Brandes powiada, że nasza spółezosna 
beletrystyka jest amutna  Rzeczywiścio 
Śmieje się ona i 


qtom nat, a nio eałem gar- 
Чет, nie spiewn. nie skacze, nic i 
chóru Bnelmsowogo: mimo to wszakże. 
gdyby, zatawszy jej pochodzenie, poknzać 
ja komus przenikliwomu i kazać mu wy- 
wnioskować nature społoezeństwu, które 
ja zrodziło, oświadczyłby niozawodnie, że 
Test to liforatura ludzi zadowolonych. Przy- 
puściłby, że nie należą oni do pieszezochów 
losu, ale nie widzą koło siebie powiklanyeb 
zagadnień, bolesnych dramatów, silnych 
wstrząśnień — tego wszystkiogo, co stano- 
wi wluściwą „trugedyę człowioka.” „Гелен 
zas doznają pewnych przykrości i klopa- 
tów. to drobne, o krótkiej fali zmurszez- 
ki powierzehni życia, która bardzo szybka 
się wygladza. Tacy ludzie kąpią swe dusze 
we wrażeniach ostetycznych, a ich pozorny 
smutek artystyczny jest tylko bądż dąsnmi 
i kaprystmi muzy, bądź jej wachlowaniom 
się dla złagodzenia zbyt surowego upału. 
Piastuika opowiada dziecka w cieplym 
pokoju, jak to przykro podezas mrozu być 
na dworze. Podobnie czynią nasi powie- 
ściopisurzo: opowiadają swym czytelnikom 
o dokuczliwości zimna dla tych, co nie ma- 
ją futra lub ogrzanej izby, W kontraście 
położeń tkwi caly dramat, napojony przy- 
tem wiarą. że gdy jodni wyleczą, się и pró- 
miuctwa 1 niedbalstwa, a drudzy окил 
miłosiordzie, nie zbruknie nikomu izby 
i futra, Tymczasem zaś obraz iskrzqrego 
mọ smogu, sadzi nå drzewach, sopli u da- 
chów itd. jest bardzo ladny i żal byloby go 
stracić nawet za ceną nannięcia złych skut- 
ków zimy. Bo przedewszystkiem chodzi 
o artyzm. 

duje mi się jednak, ża mlodsze po- 
kolenie naszych beletrystów — mam zaś 
głównio na myśli Żeromskiego, Sieroszow- 
skiogo, Niemojowskiogo, po części Dani- 
łowskiogo i innyoh -- io zamknio awych 
usilowań w tem kole ostetycznom i włoży 
w swo utwory tętna idei. Dotychczasowe 
ich prace upoważniają do tej dobrej wróż- 
hy. А w takim razie moglibyśmy być spo- 
kojni, ż0 nası potomkowie, kształnąć się 
na tegoczesnej litoratutze, nie będą w niej 


oglądać tylko h ków, lecz 
znajdą również ғ któro nie 
prędko rame pasną i nia latwo czas ja 
zdmnchuje. Życie nie jest grom nezi 
i baulów. Ша których wystarezują. artysty- 
omie wyrobione żyrandole i lampy: ono, 

ałone, gwiazd, 


jak cala natura, potrzebuje 
in 


yeów, komot i moteorow — idei. 
Posel Prawdy. 
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Władysław Domański: Wolność, równość i brałar- 
atwo, studyum krytyczne, Warszawa. 


ążka p W. Domańskiego na- 
glow kiem swoim obiecuje bardzo 
wiele, lecz daje півяшівгпів ma- 
lo. Rzecz jest napisana lekko, oko ślizga 
się ро stronicach, ażeby na każdej nastę- 
pnej zapomnieć o tem, со głoszono na po- 
przedniej, żadna glębsza, апі nowa idee 
nie przykuwa myśli czytelnika. Autor 
rozpoczyna broszurę swoją ой uroczyate- 
go zapewnienia, iż dziś już nio ulega wąt- 
pliwości, ża tak w dziedzinie ekonomioz- 
nej i politycznej, jak również w aforza 
spraw natury moralnej, bynajmniej „nie 
idoe i zasady, a uczucia, niekiedy zaś na- 
wet pojedyncze wyrazy kierują postępo- 
waniem ludzi i rządzą naradami." Uzoza 
arazeologia, a przecież w chwili obecnej 
sak rozpowszechniona pod wpływem ja- 
owych, ale pokupnych rozpraw Gaatawa 


esliwymi fili- | 


Le Bona i innych przedsta wieioli zdaw ko- 
wej socyologii psychologicznej! Ażeby 
czem poprzeć to oświadczenie, przytacza 
argumenty, żywoom jakby wyjęte z pra- 
oy tylko со wymienionege pisarze fran- 
cuskiogo. „W istocie iilee ogólne, będąa 
owocem dlugiej pracy umysłowaj, do- 
stępnemi być mogą jedynie azozupłej gar- 
stee umysłów. Jeszcze szczuplejsza ilość 
kieruje się niemi w postępowaniu, a już 
bardzo mało luda rządzi się niemi przy 
powzięciu tego lub owego postanowienia, 
Wówczas dopiero, kiedy idea ogólna 
przokształoiły się w uozucia, przeszły do 
sfory sqsiadojącej z nieświndomością i wy- 
rażują się w ruchach hozwiednych z cha- 
rakteram odruchowym, zaczynają one 
działać па masy, razpowazechniają się 
z nadzwyczajną szybkoioą w drodza pod- 
dawania myślowugo i naśladownictwa 
i potężny wplyw wywierają na losy nu- 
rodów.“ Zawarto w tom powiedzeniu oa- 
łą kwintosoncyę wywodów socyolugów: 
psychologów franouskich, — naj jalowszoj 
doktryny, juka istnieje dzisiuj w zakresie 
apolacznoznawstwa i które jest pośmie- 
wiskiom dla glębiej myślących Niomoó w. 
W dodatku powtórzono bajeczkę o grze- 
oanym i krnjbrnym dzieciaki, rozumie 
się w duchu szkoły psychologicznej. Do- 
wiadujomy się więc, że tylko idea praw- 
dziwo 1 pożytoczne, zanim przedostuną się 
do moralnoj atmosfery maai w nich się 
rozpowszechnią, podlogne muszą tak dlu- 
gioj i calkowitoj przomiapiej że rzecz ma 
się inaczej z ideami fulszywami i szkodli- 
wami, ktore росШеђінјде namiętnościom 
i złym iustynktom, bywają przyswajane 
o wiele prędzej.. 


Nawet pojodyncze wyrazy kiorają po- 
atępowuniom ludzi i rządzą narodami] 
Twiardzonie to p. Domańskiego stoi w daść 
j sprzocznośni z tem со powiada, 
że idee, zanim rozpowszechnią się, muszą 
dlugo terminawać i przejść w uczucia. 
Może to „wyrazy* nie zawiorają w sobie 
żadnej idoi, а może sq to parszywe owce, 
która nieproszona wszędzie się wcisną... 
Do takich „wyrnzów* nalożą hasla wol- 
ności, równości » bratarstwa, która autor 
poddeja rozbiorowi nu atronicach swojej 
niewielkiej książeczki, Zapomniał оп 
о tem, że wyrazy to byly tylko sztanda- 
rami, pod którymi ongi ukrywały się po- 
trzeby bardzo reulne — zniesienia ograni- 
czeń, nakladanych przez ustrój feadalny 
na członków spolenzoństwa. Przedstawia- 
ly wtedy nie tyle okroślenio iutoresow 
pozytywnych, ilo przeczyły podstawom 
porządku staroczesnego, i wlaśnie w ta- 
kim oharakterzo dostuły się do doklara- 
oyi praw człowieka, jako sformułowanie 
poglądów spoleaznych mieszczaństwa (mó- 
wimy o wolności i równości). SĄ опе 
ozemé shatrakoyinom, dotyczącam nie 
rzeczywistego ozłowieka z krwi i kości, 
ale dalowieka, wziętego w odorwanin. Ta- 
ka ich natura jost w harmonii z całym 
przewrotem jaki odbył się w Huropia 
przy przejściu od stosunków pańszczy- 
zniano oechowych do ustroju wolnej kon- 
kurenoyi. Przełom ów zamiast istniejącoj 
organizacyi wprowadzał wolną konku- 
roncyę, tj. nie potrzebował nic, ani niko- 
go organizować; dążył on do zwolnienia 
więzi społecznej z pewnycli apoideł i реб 
1 nie nakładał nowych; dlatego nie posłu- 
giwał się ludźmi, znającymi praktycznie 
Tóżne sfery życia, lecz adwokatami i w o- 
góle inteligenuyą, zamiast doświadczenia 
mającą w glowiedogmaty Raynala i Rona- 
soan, a za wszelką wskazówkę parę ha- 
ве], Loes te wyrazy, zwłaszcza zaś wol- 
ność i równość posiadały naówcezus zawar- 
tość bardzo zrozumiałą: natury przeczą- 
oaj. Pod żadnym pozorem nie można za- 
рошіпаб o takim rodowodzie tych haseł. 
Dzisiaj ono, ва do swego znaęzenia, po- 
niakąd вд starzyzną — mówię to z pewną 
obawą, użoby nie dać komuś powadn do 


złego zrozumienia myśli mojej. Twierdząa 
cóś podobnogo, nhciałbym zaznaczyć prze- 
dewszystkiem, iż doba dzisiejsza podło- 
żyła pod nia poniokąd treść inną, miano- 
wicie pad wolność; niektóre zaatąpila in- 
nemi kaslami, konkretnemi i natury do- 
datniej, dotyczy to równoznaczników bra- 
,wreaszcie eo do równości, odrau- 
cila ją, jako zasadę wylącznie społaczeń- 
atwa miosaczańskiego, Rozbiór, któryby 
przedstawił czytelnikowi te zmiany, nia- 
wątpliwia hyłby nador pożądanym pray- 
ozynkiam w naszej i nawot enropejskiej 
literaturze społecznej. Niestety nadare- 
mnie posaukiwalibyśmy go w książce p. 
Domańskiego, która uwikłana w pajęczy- 
nie pospolitego lihoralizmu, nieco uraz- 
maiconego praez paradoksy darwinizmu 
społecznego, dotyka zjawisk życiu groma- 
nego powierzchownie. 

Zatrzymajmy się chociaż nad jednym 
x owych trzoch wyrazów, którym autor 
poświęci] awoją broszurę, mianowicie nad 
rów nością. 

„Nierówności epoleczna — pisze оп — 
powstale z przyczyn natura!nych 1 prze- 
kazano w spadku drogą dziedziczności, 
są dobre, sprawiedliwe i pośrednio dla 
calej bag wyjątku ludzkości pożyteczne; 
zlomi, niesprawiedhwemi i azkodliwemi 
bywają tylka sztnezne środki, przociwne 
naturze, stosowana w celu nrobienia eslo- 
wieku, jego życia, obyczajów i instytu- 
eyi.“ 

Tak, p. Domański spogląda na nierów- 
ności, istniejąca w społeczeństwie, a pra- 
wdopodobnie mu nu myśli te, które z ва- 
ba przynusimy na świat przy urodzeniu 
w formie niejednakowych uzdolnień, po- 
trzeb i instynktów, Niewątpliwia, niu- 
równości togo rodzaju są stalym pray- 
miotem rodu ludzkiego, zwługzeza bar- 
dziej posuniętych jogo odłamów, Pod 
względem rozmieszczenia zdolności naród 
możemy przyrówneó do pasma górskiago, 
w którym, skryte pod cioniem wysokich 
wierzchołków, drzemią głębokie otehła- 
nio i przopaście. Tuk samo w społeczeń- 
stwie istnieją osoby potężniejsza duchem 
i w spadku przekazujące potomkom swa- 
im uzdolnienia, jeśli naturalnie nia po- 
krzyżują krwi swojej z posiadaczami 
mnmiojszych zasobów umysłowych. Kwea- 
{уе tę z całą mocą wystawiła antropo- 
technika, nie omieszkując przy kużdej 
sposobności zaznaczać, iż trwunionie ka- 
pitalów mózgowych przez ouganistów da- 
cha jost, z stanowiska apoleoznogo, postę- 
powaniem jak  najlekkomyślniejszem, 
Stworzyła ona nawet idoal podnoszenia 
całego narodu nu poziom takiogo aryato- 
kratyzmu organicznego przez szerzenia 
nowych poglądów moralnych, że tylko 
zdolni powinni pozostawiać potomstwo. 
Ideal taki świadomej hodowli roda ија 
kiego przewybornie gadzi się z zasadami 
demokratyzmu, bo za cal swój stawia nia- 
wytworzenie arystokracy! naturalnaj, lecz, 
z pomocą inicyntywy moralnej, usuwania 
gminu organicznego od pozostawiania 
dzieci, natomiast jedynie augonistom przy- 
znajo prawo zawieraniu płodnych stosun= 
ków malżońskieh. Nierówność uzdolnień 
idzie w parze z mierównością potrzeb 
i pragnień, Równość mioszozańsku, tj. gło- 
влопа przez ideologów występującaga do 
walki stanu trzociogo, nie uwzględniała 
taj faktycznej nierówności, ułtrywającej 
się w cieniu. Znalężli się przecież meta- 
fizycy społeczni, którzy w ten aposóh spoj- 
rzeli 1 wywnioskowali z tego odpowiednia 
życzenia, głosząc, iż jednostka winną jest 
gromadzie wysilki, o ile pozwalują jej 
zdolności, od niej zaś ma prawo żądać za- 
apokojenia swych potrzeb. Mówiąc о tem 
twierdzeniu, zgoła nie mum zamiaru tun- 
taj ро bronić, wskazuję tylko, ża p. Do- 
mański potyka się przeciw starzyznie i nie 
apoatrzega, że na widnokręgu stają inni 
przeciwnicy. którzy przeciw rowności mo- 


gliby wystawić głębsze argumenty, niż 


jego- H 

Ńlaśnio w takich pracach jak p. Do- 
mańskiogo w calej pełni ujawnia się ja- 
łowość i niski polot liboralnej fuszerki 
w dziedzinie socyologii, Wyrazy rządzą 
narodami, rozszerzają aię pod wpływem 
naśladownictwauł Poniaważ zań umysł 
człowieku jest, aklonniejszy do zlego, niż 
do dobrego, więc przedewazystkiam roz- 
powszechniują się idee, przemawiające 
do namiętności! Zaiste jakie to licha i po- 
wiarzchowne pojmowanie istoty społecz- 
nej! I nadto, zawsze ów brak zmyslu hi- 
atorycznegu, który stanowi niaodlączną 
włościwość szkoły liberalnej, Zamiast zba- 
dania, czom hyły „wyrazy“ w chwili n- 
kazania się swego na widowni dziejowej, 
przez koga byly ezerzone, jak głęboko 
przeniknęły w masy i dlaczego posiadały 
taki rozgłos i powodzenia, bierza autor je, 
jako przyblędy bez rodziców, jako wy- 
twory umyslu oderwunoga i w ten sposób 
odariazy z ciała i pozbawiwszy oatatmiej 
kropelki krwi, poddaje analizie, Rozumie 
się, odrazu traci wszelką nić przawodnią: 
sztandary bojowe, w pewnej epoce zro- 
zumiale dla każdego, рай jego lekkomy- 
ślną ręką zamianiają się na „wyrazy.” 
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Ludwika Godlewska (EBxterus) Kato, Powieść. 2 to 
my. Warszawa. 
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или! się przed paru luty w la- 
KG 5h mach Ateneum powieść „Bo zdro- 

ХАА wio“ podznuczona  zagadkowom 
imieniem „Mxtorusa.* Spotkaliśmy tam | 
wrząco namiętności, tragiczne aturoin, eli 
raktory czarna, nš szatańskie, з białe, ng 
uniolskie: widma żońskie wypijmy krow 
z suchotwków.. A mimo rozrzntnago sza 
fowania barwą czarną i białą, olinotycznie 
tłocząca się w dziele niczuanego antara o- 
Boby nio posiudnły właściwie znamion gn- 
dywidnalnyc. Utwór wogólo byl bardzo 
ją bystry. wzrok zamkomitogo 
ku, P, Glmielowskiogo. wy 
krył w nim oznaki talentu. W drngiom 
większem dziolo togoż p 


u: „Kato,” ozme- 
ki to są już tak wyraźna, iż wszyscy teraz 
możomy je rozpoznać, Na konknrso Głosu 
nagrodzono włuśnie najnowszy powiasć 
Jxtorusa, który odtąd będzie już dla nas 
Tudwiką Godlewski. Czogo się mamy spo- 
dziawać ро bojowniezeo, wstępnjącej w 
szranki powieściopisurakie? f 

Umia ona pozyskać sympatyę ezytelni. 
świeżościi, swego talontu, w jej dnazy ist 
nicją strony, uzdalniająco ja do odozucia 
pewnych prądów umysłowych i czueio- 
wych w naszem społoczoństwio, do w 
trzenia się w powne objawy życiowe w: 
młodszego pokoleniu zarówno męzkiogo, 
„jak niewieścioga. Stąd pochodzi możność 
stworzenia mb przynajmniej zarysowania 
charaktorów indywidualnych, stąd nioje- 
den oryginalny rys w wyprowadzonych na 
widownię powieświową osobach Inb ich 
wzajomnych stosunkach. Oto np. w „Кийо- 
nio" jesteśmy obecni na pożegnałnej полсіе 
koleżeńskiej kilku młodzieńców, którzy po 
ukończeniu wyższego zakładu techniczne- 
go rozchodzą się w różne strony zm, chle- 
bom i pracą. Z większą, wyrazistością, 'x0- 
stały przoz autorkę uwzględnione osabni- 
cze znamiona ich usposobień wewnętrz- 
nych, niż bezpośrednie cele ich idoałów 
luh różnice przekonań. Mają więc stor 
i wytkniętą metę, a mimo to każdy я 
mich doznaje wrażonin, jakhy stanqł na 


h AWDA. 


7 


rozdrożu mniepewny, w którą ma się o- 
020016 stronę „Dotad windzial. czego 
thee 1 Чок dąży, а teraz się przekonał, 
ze głowme dążył do dyplomu, bo reszta 
gdzieś 816 w; przepasciła.” Nio znają tego 
полпота 0), to przez dyplom zdążałi do ka- 
ryery, ho g dobrze udeptanaj ścieżki wyjdą 
ua bity gościniec żyum. Po oo się walać 
1 uamyslać? Pójdą, gdzio inni. Loez boha- 
terowie Golewskiej postępują do czasu 
wraz z innymi utartą koloja, ukazywali so- 
bio nawzajem dalokie wyżyny, kres ich 
drogi; stwaszuli dla siobio w najogólniej- 
szydh zarysach modig odmiennego, niż dla 
innyol, spotęgowania w przyszłości. 1 oto 
przyszłość nadeszła. Qzyimi teraz ślndami 
piąć się hędą w górę! Autorka umala wy- 
czytać w młodom sorcu to drżenia trwo- 
żnogo niepokoju. 

Niestety, niopokój mial swe przedmio= 
towa podstawy: niowieln z grona kolegów 
przechowało w duszy płomienie dawnych 
aidonłów: osy to dlntego, że ciężar życia 
zhyt przygniótl ivh barki, czy to, że cha- 
rnktory były zbyć krnoho. Tracimy ich 
wkrótóo я oczu, oprócz trzuch głównych bo- 
hatorów powieści. Z nich Kubacki, z liter 
i wielu właśuiwości maposobiema anngram 
Bukarkiego w „Rodzinie  Polanieekich,* 
dukis czas nadto przejęty kosmopality- 
улпот, studyuj „spotyalną” literaturę 
ilekoewawa туе, ро winlu błędnych 
weqrówkach znalazł droga do penatów oj 
tzystych, Romantyk Znamieniecki, dla u- 
nitowania kawałka ziomi dziędzicznej od- 
dul się robienin pioniędzy na szerszym 
Awiocio i powraca, aby sprowadzić znwi- 
klanin tragiezno, Wreszcie Andrzej Krę- 
pie, Kato, który nie wna, co kompromis 
z sumieniem, dla którego Jedna jest tylko 
droga prosta pozosta; vszo w polu 
widuczau ozytelmka, nio zawsze prac- 
cioż jost rówmoóż zajmującym. Jost pe- 
wna unulogia pomiędzy zachowaniem się 
Krępica w chwili, gdy opuściwszy instytut, 
nie bardzo wie, бо ma z soby robić, a ato- 
annkiem autorki do stwmzanych przez sio 
bie osób. Póki jej bohaterowio niu przolero- 
i joszezo progu życia, poty w nich do- 
ogamy jakoś świeżość nezucia i myśli, 
„aks oryginalność churuktorn. Stopniowo 
postneie ieh nb jeśli nio szablonowe- 
mi, to przynuj koś zatartomi. Kre- 
pie пр. z pewnością okazal się godnym 
miana Katona, kiedy. zdławawszy w sobie 
bal, w slusznie sądząc, 26 „sorco nie sługa, 
nie zma co to pany,” nsunql się dobrowol- 
tronę i ulntwił polączenie się roz- 
kochanej 
dali żon 
go, o ile t skierowane ku eelom ogól- 
„ym, jest, jaką inap. własciwie 
baby powiedzieć nijaky, i gotuje nam 
nawet pewne niespodzianki, Jego jedna 
drogu ma bardzo blizkie pokrewieństwo ze 
awykłym oportunizmem. nmadzianym do- 
brymi zamiarami. a zupelnie „kokosowe“ 


nie nu s 


zmłowolenie z siebie nie nie ma dla nas 


programów pubheystycznych nie 
byloby w dziele sztuki rzaczą, pożądaną. 
Jstu inne, niomniej ważne okoliczności, 
e na powściągliwo: ntorki, 
gdy kreśli sylwetki swych bohaterów. Ale 
np. o Radnskim w „Promieniu" Zerom- 
skiego nie istmają względy, krępujące go 
w równoj mierze, jak antorkę „Katon: 
Poprostu niej z umiejętnością podpatrze- 
niu pewnych oryginalnych rysów nio adzao 
dotyd w parze plastyka i zdolność stworzo= 
nia konsckwontnych charakterów. 

4 żalem muszę pominąć doskonałe syl- 
wetki p. Marychny Rodziewiezowej i jej 
męża, ho pilna mi do panny Emilci Olelo- 
wieaówny, późniojszej pani Andrzejnwej. 
Za nig powinniśmy być prawdziwie wdzię- 
czni antoree, gdyż jest to postać oryginal- 
na w najwyższym stopniu, drgająca życiem 
w każdym swym ruchu, słowie, inyśli, 
spojtzenin To nia książkowy ideal, zaeha- 
wujący zupe równowagę? nezuć, my- 


Ali, czynów! Олу podobna mówić o równo- 
wadze, jożoli n p. Bmilei wyrywania się 
kn szerszej dzialalności i rozloglojszym wi- 
dnokręgom, kiedy poczneie godności ko- 
biecej ujawma się u niej w jakiejś pocie- 
sznej androfobii, Tak daleko posuniętej, iż 
о koleżankach, która za mąż powychodzi- 
ły, omanoypantka nasza odzywa się z nho- 
lewaniem: A zdawało się, że to takie po- 
rządne dziewczęta! Na nstach czytelnika 
wywołują uśmiech podobna tym tysiąjczne 
naiwności p. Emilii, jej szorstkie, zgoła 
niopaniońskie zapędy, świadczące jednak 
o zapolnej czystości myśli i wyobrażoń, o 
wiolkiej szlachotności duszy. Í dlatego u- 
śmiech nasz nio ma w sobie nie zgryźliwe- 
go, i łatwo przeistacza się w sordeczno i ży- 
wa dla dziewczęcia współczucie, gdy dusza 
jogo w mroźnej aitmosforza zwija się w во- 
bia, kurczy i ziębnie: kiedy wszolkie pory- 
жу ku zapolnieniu życia jakąś treścią by- 
мија tłumione i gdy tę dusze gwałtem 
wtłaczają w gorsot panny na wydaniu. 
A tymczasom emnuicypacyk р. Kmilci ta- 
two by się zadowoliła nreządzeniem szkółki 
wiejskiej, rolą mistrzyni i siostry miłosier- 
dzi w chłopskiej chacie. Tecz jakaż to ka- 
туог dla panny z „białogo dworn*? 

Po jednej z burz domych, kiody Krępie 
zapownił, iż nigdy nie zabroni żonie czytać 
książek, ehoóby Darwina, ani będzie ją 
zmuszał, żeby się pokazywała ludziom z ob- 
onymi ramionami i binstom, p, Emil- 
a oddala mu swą rękę, „£ tn jest nasze 
z pieśnią rozstanie," ho p. Andrzejowa ma 
być już dny ze zmian w jej 
4dniejszy pogląd na 
się p. Emili przed- 
anio, Ale taka zmia- 
eat znpelnie naturulną. О co innego 
nam chodzi. Owa duwna skrzydlata р. Ami- 
lia pragnie ynu na zej widowni 
przociwstawia toraz zasadę, iż należy być 
malom kótkiom w maszynie społacznej, 
Przysłuchujemy się joj z podziwem i шолп 
ciom zawodu. А ca ważniejsza, nie spoty- 
Кату się tu jono z wyrozumawaną zasadę. 
ра przemożna okoliczności narzuconą, 
acz z brakiem wszelkiej tęsknoty ujrzonia 
jakichś namacalnych skutków awej dzia 
dnlnosci, looz z ograniezoniem się ducha 
w cinanoj "^о mrówczych obowiązków 
i mrówczej pracy. Istniejo wszelako w du- 
szy p. Krępicowej jakis идолу niezudowo- 
lonia, Pocliodzi tą. stąd. juk sądzimy na 
pierwszy rzut oka, ża Emilig prze- 
niesiono do miasta, wyrywnjye ju z grnn- 
tn dla mej najodpowiadniojazowo, Na wsi 
byłaby w swoim żywiole ie troszenyła- 
o to, czy jost Плот, czy tuż matom 
әт. Lecz nie. Podstawy szezęścia p. 
Emili nie były trwala z calkiem mnye 
powodów: nie kochula męża. I oto po zja- 
wieniu się Zygmunta Znamionieekiego, ko- 
bieta o temporumencie chłodnym, kochając 
ea nadowszystko swe dziecię, przejęta my- 
ślą o potrzebie pracy Apolecznej i mająca 
nu tem poln, jak na kazdom innom, ser- 
decznego przyjaciola w mężu — ta kobieta 
ięta została tak przemożną namiętno- 
iż porzuca dom i syna i idzie za swem 
*znaczemom. Niedulekie już rozwiąza- 
nio tragiczne: rozdurtu na dwoje sprzecz- 
nomi uczuciami, nioszczęśliwa padnie w toj 
walce. Ńmieru będzia dla niej wybuwie- 
niom. 

Nie bedziemy się wdawali w rozbiór 
mniejszego hh większego prawdopodo- 
hioñstwn tego powikłania romantycznego 
i związanych z niem zagudnien payehologi= 
eznych, estetycznych i etycznych: sy one 
dla nas obojętne. Jak Krępie wykazał swój 
katomzm przeważnie w zakrósie słtosun- 
ków osobistych, tak teżi jego żona staja 
się heroin jadnego jeszcze nieszezęśliwe- 

o в strasznego romansu. „Iato” sprowiu- 
dan się до tego cennego mianownika, eo 
„Ра zdrowie.” Ani zasób spostrzeżeń amn- 
torki jest tak obfity, aby z tego materynha 
można było wznieść buławę da szeżytu, 
ani jej wyobraźnia dość ruchliwą, plasty- 


ү, 


tzn, i zdolną do trwałego wysilku, aby 
własn, potęgą zapelnić braki doświadcze- 
пія. Podpatrzone przez nią oryginalne ry- 
sy, objawy życiowe, charaktery, mające dle 
ana silę przyciągającą, nie wytwarzaj; 
me z siebie dramatycznych kolizyj, których 
autorka poszukuje na całkiom obcem tym 
abjawom polu. Twórczość L. (rodlowskiej 
należy jeszcze do przyszłości. To wszystko, 
co już nam dala, jest dopioro zapowiedzią. 
Miejmy nadzieję, iż zawodu nie doznamy. 
Jeszcze słówko. W stylu p. Godłowskiej 
często znać wpływ Bienkiewicza. Antor 
„Quo vadis" nio dajo nam ogólnych 1401, 
nowego rozumienia świata i dnszy ludz- 
kioj; pod względem formy nie stwarza no- 
wych ofoktów, nie wskazuje nowych dróg. 
Więc со w nim naśladować? Olbrzymi, pla- 
stykę. wyrazistość charakterystyk 
wość kolorytu, ognistą wyobraź 
rzenzy się nie pozyczu, w sobie je tylka 
znależć można. Pozostaje więc tylko to, co 
jest manierą, jakies właściwości stylu w ro- 
лај: „ża jednak“ tam, gdzie ani cienia 
przeciwstawności dwn pojęć. Pozostaje 
nadto utrapiona „analiza paychologiczna,* 
tj. komentarz do najprostszych, najmniej 
złożonych pornszeń duszy. Autorka . Kato 
ni,” jak wielu innych „psychologów.* pray- 
puszćza, iż jej czytolnicy maju bardzo o- 
graniczang zdolność kombintcyjną. Z utę- 
sknieniem wyglądamy chwil, kiedy po- 
wiościopisarze korzystniejsze о nas powe- 
zmą, wyobrażenia. 


A. Drogoszewski. 


—— 


CUDZOZIEMCY O LITERATURZ E POLSKIEJ 
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tygodnika Neue Zett 7 
tykuł pani dr. T. Proclnikowej 
o Andrzeju Niemojewskim, Nosi on bardzo 
znamienny tytni; „Dekadeneya i niedekn- 
dont.“ Autorka znannczywszy powsz0- 
chność choroby na dekadentyzm, przeriw- 
stawin joj młodego poetę polskiego. Daje 
onn Ий zręcznie dokonanych przekładów, 
wyróżn jego „Реям i „Protest.* 
Litoratura angielsku przyawoiła sobie 
„Dziennik Franciszki Krusińskiej* (Lon- 
dyn, 1898). Książka wydnna bardzo ozdo- 


bnie, Upiększa ją kilka drzeworytów, 
przedstawiających rminy zamku Maleszow- 


3] 

skiego, Zamok królewski w VWaraszawio 
i Dazionki, n na wstępie portret Francisa- 
ki Krasińskiej, wedlug obrazu Augoliki 
Kaufmann. Dowiadujemy się z podpisu, że 
pierwowzór jest w posiadanin wdowy po 
Jerzym Rutledgo Irestonie z Nowego 
Yorku. Tłomaczenia dokonała pani Kazi- 
miera Dziekońska. 

Przechodzę do Francyi. W numerze z d- 

11 listapada postępowy dziennik La Vo- 
lonia umieścił treściwy artykuł p. Wiktora 
Toze'a o literaturze polskiej. Antor kreśli 
najpierw sylwotkę Sienkiewicza, wyróżnia- 
јас -Bartka zwycięzcę,” „Ogniam i mie- 
ozem“ i „(Quo vadia.“ Następnie mówi 
о Prusie. Według-niego największe (2) po- 
walzenie miały „Kmancypantki* i „Dal- 
ka- Wwyliczamu dalszych pisarzy jednak 
trochę mu się nie wiedzie. Przytacza Pray- 
horowskiego, Gawalewicza, W olowskiego, 
Orzeszkową, Śzeligę i Zapolską, a nia mó- 
winie o Reymoncie, Żeromskim, Siero- 
saewskim, ani Dąbrowskim, Jako drama- 
turyów wymionia Kazimierza Zalewskie- 
go, M. Lubowskiego i — Stanisława Rze- 
wuskicgo. 
11 о poozyi polskiej jest znowu słusz- 
ny. „Po śmierci Adams Asnylca — piszo 
Joze pierwsze miejsce wśród pootów 
współczesnych zajmujo kobieta, M. Kono- 
pnieka. Bardzo postępowe myśli tej autor- 
ki i wielkie współczueio dla cierpień ludz- 
kieli czynią z niej śpiewitezkę holeści.* 


PRAWDA. 
Przy toj sposobności podnosi również zu- 
lety lite ' poety, którego u nus zdaje 


się zupoółnie przeoczono.  „Przytaczmy 
w końen piszrzn dotąd nieznanego, Jana 
z Jassyra, który ogłosił w Paryżu u Reiffa 
tom swoich poezyj. Czytałam Je z najżyw- 
jemnością i znalazlem wsród nich 
ane tak piękne, ża mógłbym jo 
porówny tylko z niektórymi ustępami 
słynnej „Maryi“ klasycznego poety pol- 
skiego, Malezewskiego.* 

To sama pismo. Volonte, maczyło ja- 
ko nagrodę dla swoich czytelników, którzy 
wyka ię trzydziestu jego numerami, wy- 
п Savine'a książkę W łady- 
slawa Mickiewicza: „Adam Miekiewicz, sa 
vio, xon oouvre.* 

O Mickiewiezu umieściła L'aurora banv- 
dzo sordeczny artykuł. Oto wużniojszo jego 


а ай, wzruszają00, uroczo wspi- 
duje sięw nich zarazom nkeent 
Byrona i naszego Mussotn, Goethogoi Wik- 
toru Hugo. Mistyczny i słodki piewen sio- 
lnnek napisal stronice proste i silno, stro- 
nice opiezne, piękna jak pieśni Iliady 

Widziołiśmy go w College de France, 
oklaskiwanega przez tę sumą eutuzyasty- 
өлтү młodzież, która nosiła w trynmfie Mi- 
ceboleta i Bdgara (Quinota. Jedna z k 
Miokiowiczu natehnęła Lamenna 
„Nłów (Les paroles 
АПАН 

Wo Franeyi chcial on mieć swój grób 
i do r. 1890 ciała jego spoczywała w Mont- 
morency. Przed jego to {гит 
min: Pani Nand, jako prawdziwa 
adgadla z pierw 
bo odeznla dobrze, ія to serce hol 
wszystkiemi miszemi munani, i% wszystkie 
e drgania adbily się w niem. Мима 
тп!“ 

Wspomnę jesz abryca Sar- 
razina, Autor kilkn powieść lie 
krytycznych z litoratury angiolskiej mu 
zamiar podwięcić tom studyów litorturze 
polskioj. Ogłosił оп w Budletin polonais u- 
rywek z pracy o Miek 
się По „Kanada Wallenroda“ Jest to 
mówi on poemat romantyczny inogwy- 
kloj pięleności. тинин 1 
rzejącoj zieprzojawwie do rozwiązanii, za- 
kończonie „godne epope,” ustępy liry h 
и których szęzególmej piośń o Wilii wy- 
nurzenia Aldony (Myslałam sobie: gdyby 
ta skowronki zo skrzydeł swoich dały mi 
ро pińrku) podobały się Ńarrazinowi. pod- 
noszą, zdaniem jaga, „Konrada do rzędu 
jwybitniejszych nftworów literatury ou- 
ropojskiej dziewiętnastogo stnlecia.* 

Najżywszy atoli udział pri Ї w swięce- 
nin pamięci Mickiewicza powszechnie zna- 
ny tygodnik ерке encycłopedique. Wydał 
on osobny numer, złożony z urtyknln Lu- 
dwika Lógera o Miekiowiezu, я szorogu 
Те prozą, tegoż tłomacza i z wiqz- 

i sądów znakomitych pisarzy francuskich 
о twórcy „Pana Tadeusza" Oprócz toga 
caly zoszyt ozdobiony jest licznomi ilustra- 


go do 
Фит 


jdują się tn wizerunki: grobn Micki: 
wieza w Montmorency, uniworsytotn wi- 
Jońskiego, domu gdzie mieszkał Miekiowicz 
w Kownie, klasztoru Bazyliańskiego w Wil- 
nie, domu, gdzie zmarł роо{в w Konstan- 
(упора, jego sarkofagu w Krakowie, pom- 
nika krakowskiego, scony odsłonięcia tam- 
tejszego pomnika, sali wykładów w Collo- 
ge de Franee. Nadto jest szereg portretów: 
Wanńkowieza, Oleszkiewicza (1828) Schmol- 
le Torowitza. омесва (1834) ob 
meilaliozu i popiorsina wykonanych prz 
Dawida WAngers i modalionn umieszezo- 
nego parę lat temu w sali College da Fran- 
ee przydstawia jącego ustawione przy sobia 
popiersia Miekiewiczn, Micheleta i Quine- 
ta. Znalazły się także podobizny Maryli, 
Towiańskiego i артил Oleszczyńakiego: 
Miekie wicza na smiertolnem logu. 
Artykuł Lógora nio wnika w psycholo- 
gie poety, ale dujo dobry zarys biograficz- 


kiewiezu. odnoszący | 


ny i pojęcie o -Dzisdzch.* „Wallonrodzie” 
jako też ezęśei hullad. Ponieważ o „Pana 
Tadeuszn* traktował autor  gdzieindziej 
w [I tomie (Russes et Slaves), więc tu pa- 
święca mu tylko parę ustępów. 

Тохой czytelnikowi artykuł Lógera nie 
udzieli ognia, ani majestatu, jakimi tehny 
utwory Mickiewicza, ta nuxaezni on przy 
najmniej wiolostronność geniuszu. Zeste- 
wiając jego dzieła z podohnemi w litorn= 
torzo zaekodnio-enropejskiej, autor zaznn- 
cza jasno, jak wybitne miejsce powinien 
tam zająć poeta polski, 

„Najlepsze ballady Mielciewiezn=-powia- 
Па Lóger — mogą współzawadniczyć z bal- 
ladumi Goethego, Schillera alba Wiktora 
Hugo. Język ich jost giętki, bogaty, malo- 
wniczy, harmonijny." 

Z powodu sonetów krymskich mówi 
Moznahy napisać ladny rozdział w history 
literatury o oryentalizmie w poezyi. Miekie- 
wiez вашару tu chlubnie obok Puszkina, 
Lermontowa, Goothoga, Nńckerta, Byro- 
пн, Tomasza Moorow1 naszego Wiktora 
iz 

O ustępneh „Komada Wallenroda,* „j 
Aniejących często, zarówno w dziale opie 
nym jak lirycznym, nieporównaną piękna 
„* mogą dad niojakie pojęcie „tylko naj- 
ardziej wykończone poematy „legondy 
Моко W. Ingo, o ognistym pędzie 
„Farysu,* potrosze tegoż poety „Mazepa,“ 
joszezo hardziej „Król oleh" Schubortu. 
Wios do Maryli pisany na Splagenie 
„posiada budowę uutyczną, któroj nie wy- 
пау się Wirgiliuszi do którój w ontu- 
ayngmom przyzmlby się Andrzej Ohónior.* 


92 


Co da vizacyi Konrada w „әла 
duch нїп iezny ehunikter 
ustępów, bogactwo obrazów, niezwykła. 

| miulosć myśli czynią и mej unpewna jo- 


den z najanukomitazyeh natępów literatury 
powszerhnnoj. Żaden przekład nie ойд, 
Pindarowogo jej polotu 

„Pau Tadeusz" kolejna epiczny, lirycz= 
ny, opisowy, zaciszny, przypomne zara- 
mm a ormana i Dorotę," Ninde, Don Ki- 
zata Pioninczy” (Las Płatłeurs) Jana 
Racinon Urąga on klasyñkucvom poetyk 
i aby go dobrze zroznmieć wo wazyatkieh 
szezogółach, potrzeba nieco dlużej zatrzy 
maó ach nul mm: ale jost to urcydzieło, 
przynoszjco zaszezyt dziewiątnastomu wic- 
kowi.“ 

Można się nio zgodzić z niektórymi wy- 
wodami Lógera, I tak „wielki wpływ* po- 
wieści pani Krüdener „a Walerya" nn , Dzia- 
dly* ogranicza się przecia prawio glównio 
wzmianką w pierwazej części i imioniam 
bohatera, — Lóger przedstawia sobie Li- 
twe chyba jako zbyt mały, jeśli sądzi, 26 
„w miastach i minsteczkach litowskielr 
wszyscy zunli hiastoryę nieszczęśliwej mi- 
łości Adama i Maryli.“ — Porównania siły 
pootyckiej Kochanowskiego z Malhorbom, 
który, zdaniem doweipnego Banville a, wy- 
płoszył mnzy z Franeyi, jest zupełnie nic- 
stosownóm. — Sonet został według Lógera 
wprowadzony do Polski niedawno, bo — 
akolo 1560 przez Sępa Szarzyńskiego. 

Wątpliwem joat wielec, czy ostatni 
wiorsz . Romantyczności:* Miej seroe i pn- 
trzaj w sorcc—jest, jak chce Lógor, лав 
downictwem dwnwiersza Goothego: Dach 
werdet ihr nie Horz zu Harz schatfon, wonu 
ев ouch nicht von Horzen geht, -— Iważa= 
my zn błędne wyjasnienia Murysu jako 
„symbolicznego obrazu przeszkód, flktóra 
pokony wa goninsz, aby osiągnąć wymarzo- 
ny 10821“ Co za racyonalistyczne tłoma- 
czonie utworu, który właśnie jest wyrazoma 
zasady „sztuka dla sztuki.“ Czy sam obruz 
Boduina walezącego z żywiolami pustyni 
nio joat daść potężnym, aby nęcić poetę? 
Czy nie znajduje w nim uzownętrznienia 
wawnętrzna energia mlodogo piowoy zara- 
zem studynjącego wschodnie utwory)? 

Traci акло potroszo myszki, dopatry- 
waniu się wpływn na improwizacyq Kon- 


mda „Promatensza* Eselylosa i Gontha- 
co, „Mojżosza” i „МПа“ A. de Vignv'ogo, 
moze także doktryn Nchollingn.=" Podo- 
nych drobiazgów. przy których można 
wstrząsnąć głową, jort jeszeza kilka, 

Piękną i jędrny, proz 
Leger: „Do Niemna.” ¿Ode do młodości.” 
nmprowizacyę Konrada. wyjątel я czwar- 
tej części „Dzislówo grę na rogu i opis 
kwnstarza z „Pana Tadeuszn.* Jezyk przo- 
айп jest o wiele lepsi w prozuieznom 
również tłomaczaniu dziel Miekiewiezn, do- 
konunem przez Wladyslawa, 

W dzialo „Zdania o Miekiewiezu” znaj- 
dujemy Muheleta „Mekiowiez w College 
de Frmee” poglądy pani Georgo Sand 
i Montalemhartu o „Dziadach.* Zeszyt za- 
myka bibliogriię mjważniejszych dzieł 
o Mickiewiczu jaka Бойз franeuskich przo- 
kladów, MA 


——— 


UPADEK TEATRU. 


И ostęp ludzkości nie dąży byn: 
w kiermtku estetyki. Wiol- 

N 1 sztulka na pewno zamknie. Na- 
кірі ezna, kiady uważana będzio na rzócz 
łości, za kretcyę raz na zawsze zi- 
pm). którą, możun uwielbinć. przyżna- 
jao zarazóm. iż nie jej wslerzesić nie zdo 
Ја." Ta przepowiednia Ronam zdaje się u- 
rzeczywistniać na dramacie, który jast naj- 
wyższy syntozq, wszystkkieli sztnk. Jodon 
и lopszych krytyków wspólezeszych, L. 


Muhblteld, dowodzi w osobnej rozprawie, 14 | 


konioć dramatu już nastąpił, Teatr może 
się rozwinąć tylka w środowiskn, gdzie ży- 
cie spoleazno jost bardzo rozwinięto. Publi- 
czność nia joat tłumem obcym. który nalo- 
Ay hawić. Jost ona na równi z aktorami 
in pocty jednym z czynników, które skli- 
dają sztukę teatralny. Akeyi wnlowiska 
musi odpowindnć ronkrys widzów i tylko 
ze starcia tych dwu prądów wynika warn 
szonie dramatyczne Myśl poety mo jest u- 
rzeczywistnoną przoz ruchy i doklamne 
aktorów, lecz w drgunu harmonijnom, któ- 
re obejmuje jednoczaśnie i salę 1 scenę. 
Otóż poeta daja tylko syntezę tego, со 
widział w życiu rzoczywistem. „Jago własna 
wzroszonie moglo powstać tylko w srodo- 
wisku o życin xpołeeznom nader untężo- 
nem. Dlutogo toż jedynie takie srodowiska 
miożo stanowić utmosforę adpowiednią din 
rozwojn teatrn. Samo życie publiczne. w 
ktorom poctu uczestmozy, bądź jako dzin- 
Jaez, bądź jako widz, misi mieś charakter 
ożywiony, teatralny, gdzie są z jednoj stro- 
ny dzialacze, a z drugiej 
To też патойу, n któr 
do szczytu swego roawójn — to Grecya 
starożytna, Anglia i Francya za czasów, 
gdy życio publiczne phynelo w nich naj 
szorszym potokiem. Zwywięztwo nad Po 
наші, zapówniajyje bozpieezoństwo zowne- 
traw, wywołało rozkwit ostntcezny życia 
publicznego w Atenach. Wszyscy obywato- 
le przyjmowali udzial bozpożradni w zarz- 
dzio Rzeczypospolitej 1 to nie za pomocą 
zastępstwa w yhorezogo,leez każdy mógłbyć 
mówca, prawodnwej, sędzią, ndministrnto- 
rem, gonorałom. Кнёйу obywatel żył dla 
społeczeństwa calogo, tj. (Їп jego nwiol- 
bienia, wdzięczności, sławy. W tukiom sro- 
dowisku tentr miał pole naturalne dla swo- 
go rozwoju, Był on funkeyq publiczną. 
Utrzymywnny przez państwo lub bogatych 
ohywatali. dawal widowiska bezpłatne na- 
rodowi eulemu. Nztuki byly przyjmowina 
przez rodzaj komatotu. który reprozanto- 
wał smak publiczny. Był to teatr w pol- 
nem znaczoniu tego slowa narodowy, teatr, 
w którym artyści, jak Eseltylos, Sofokles, 
Arystofanos pokazywali, według patetyez- 
nego lub ironieznogo nastroju swoj uezu- 
ciowości, życie bohatorskia przodków lub 
Amiesznostki i каронкі współczesnych. 


przetlomaczył | 


„Naród ten, neiuteligentniajszy z pośród na- 
rodów światu, drżał wspólnym zapalem. 
яне. Газелі“ lub Persów. A 5) 

i Aryatafanea piętnował w „Rycerzach* roz- 

| palonem żolazom satyry ohydnych dema- 

gogów, tlum pałał gniewem i nonawañeiq. 
| Tak napag otwarte na Kleona uważane 
byly za zupełnie odpowiednie w teatrze. 
| Później to karecnie publiczne mężów sta- 
mu zakazane zostało. Ateny poddały się e: 
mięzówu i w tym upadkn bezsilnym, na 
równi zo śmiereij życia publicznego. na- 
atapi} Кошо" tentru. 

Takąż samą równoległość można wyku- 
заб w Jis i zelstwa i toatrn Vran- 
eyii Angli. We Francyi stosunki towa- 

чп rozwijają się dopiero z początkiem 

ХУП w. Rozpoczyna się słynny wiek ży- 

сів dworskiego, okaznlego, które w zupał- 

ności się różni ad Grocyi starożytnej, gdzie 
żywię towarzyskie opiorało się na sprawach 
publicznych, gdzie święta nawet były reli- 
gijnomi lub państwowemi Wo илеуі 
natomiast król i jego dwór hyh ogniskiem 

1 przyczyny wszystkiego. Dlatego tez nigdy 
ayeo towarzyskia nie byla bardziej goomo- 
trycznem, sztucznem, bardziej obludnem. 

o alo zarazem bardzioj okazalom. Wszystko 
tam polegało ue powierzehowności, na po- 
zorch. Ton gmach stosunków nie byl zbu- 
dowany Ша wygody tych. co wawnęj 
mieszkali, lecz dle widowiska i ostentneyi 
tych, eo na zewnątrz pozostawali То Каяа, 

m 
| Bądź eo bądz, wiok XVII jest opoka raz 
kwitu życia towarzyskiego wo ranepi, 
a zarazem i tontrn. Przedtem sztnki drn- 
matycznoj niema 
niy prób, początków. tlomaczeń. I 
w oiągn lat piętnastu komodya i trago 
pojawiają się i dochodzy do zupelna 
skonułości. Majestat zimny i wspaniały tej 
ostutniej zustosownny jest da wymagań 
atykiety lodowatej. którą tehnąl Ludwik 
XIV; wesołość i dowcip piorwszoj odbija) 
awycznjo i cleganeyę zmaniorowanej szin- 
chty, szydzącej z dorobkiewiezów, pnqeych 
się ku górzo, Ci ostatm wywzujomniają się 
taż samą monetą — śmiechem. Konwen- 
cydmulność tej sztuki wyrazi tylko nions- 
turnlnośó życia samogo. Tamta stanowi 
tylka uzupołmenio tego ostatniego. Tontr 
wyraża życiu nietylko lworskością stro- 
jów i nmmior, lecz swymi poglądami. jezy- 
kiem, przejrzystościj малу), która doty 
czyły osób żyjących. Życie wstępowalo do 
toatwn i ta tale duleca, widzowie napel- 
пім zwykle seenę, Tukąż rozkoszną orygi- 
nstlność musiało mieć przedstawionie ti- 
kiego „Impromptu do Vorsiilles,* w któ- 
rom Moliero zhiora na toj samaj sconiu 
dworakow i komedynutów, wyszydzujących 
pod okiem króla śmieszną impertynenoyę 
tuż obeenych margrabiów. 

Związok żyma. zo sztnką oczy wiśota je 


panująca «Шаа imponować 1128, 


oto 


szeze występował w baletach, która Lu- 
dwik XIV knzał przypinać do komodyi 


i w których nie pogardzał sam występo- 
wać, Allo toż weźmy te mroczystości zara- 
zom tentralne i towarzyskie, dla których 
sconą byl park królewski i w których in- 
dramatyczne, tanien 1 mazyka 
| stanowiły część niarozłyczną święta dwor- 


у yskiego”i pu- 
blirznego mgdy już później wo Franeyi 
wakrzeszoną эпо zostału Ромада wladzy 
slabla wciąż, a spoloczeństwa coran hnr- 

` dziej się rozdrabniało, Zamiast jednego 
dwaru, istniała dwadzieścia lub sto salo- 
nów, a jednocześnio teatr coraz bardziej 
się wyciończał. Z upadkiem wielkości tra 
койу znikła. Tylko komedya zachowa 
| grunt dla swego istnionia. Życie salonowe 


, pochwycano zostało w swym uroku i njen- 
‚ śei przez Marivaux, grabieństwa dorohkio- 


wiezów pieniężnych przez Lesage'a, a go- 
rączka sporów przedrewolacy jnyeh— praos 
worwę Beaumarchais, W jego sztukach 


jeżeli nie uwnznć za | 


- — > 


dawny ustrój Franevi okłaskiwał wlasny 
awg ruinę, Po katastrofach Rewolncyi 
i wajnacli Cesarstwa dramat wrtystyczny 
znmiera, giłyż nia mogą hyć jego minuem 
nazywane uni sztuki Dumasa ojra. ani 
sztnki Seribego. Nio bylo już środowisku 
dla rozwojn tentrn: równość, znosząc li 
rarchię, zniszezyla spój ealońei na ko- 
мухі jednostelc. Monarehin konstytucyjni 
wie pod tym względem nio айси 
Tylka osznatwo Napoleona (IL zolektry 
zowalo towarzystwo do artystycznych bh- 
chanalij Offenbacha, w których eguó, że 
świat morahiy wyważony został z podstaw, 
Dramat hyl także syntezą ożywionego 
a publicznogo i w Anglii, z jej enorgi- 
ewnami dążeniami z czneiw Odrodzenik, 
i w Hiszpanii, z joj wiarą nonmą i misty- 
ezną. Otóż nasza срока nie zna już takich 
wspólnych polotów duchowych, odznacza 
sie ona postępowaniem czysto osobistem. 
Walka o pieniądz оратии calo spoltezeñ- 
atwo, od dolu da góry. W salonach zbiera- 
Ja się lodzie nie dla konwersacyi. lecz dla 


intorusów. вош i egotyzm panuje 
wszochwladnie, alu seve w nich nie przyj- 
muje żudnogo udziałn, sympntya zanika. 


Ńpołoezoństwo się rozprasza i zarazem 
toate ginie. (Cyrk, bal n w zupałności 
go zastępują. Towarzystwa gymnastów, 
klownów. pintominy. monażbryć -ota do 
kogo przyszlość należy. Tondyn posiada 
inż teraz eztery teatry wa 25 tego rodzaju 
„spektaklów,* w tym samym kiornnien pa- 
dążn Paryż 

Tente zanika, alo literatura pozostaje 
moeng. Otóż niektóra yo myskujq na 
opracownniu w form ulogu i niektóre 
talenty chętnie do nioj się skłanin. bln 
tego toż można przewidywać, iż роми" 
dziela zawsze będą, grane wobec kola wy- 
branych. W tych akadomineh poeci bnzin- 
toresowni wyrażać będą w Плече! pisu- 
nych artystycznie swą rozygnacyę w Życie 
ewynnam i swą ironię w życin kontomplu- 
сујпот, gdyż rozygnacym i ironia sy jody- 
nemi stanowiskami możliwomi 1 nie śmir- 
sanomi woboe powszcclnogo determini- 
manu. Przostaną nus nudzić tragizmem, ki 
ry jost la nas za wielki i komiamem, któ- 
ту jest za gruby. Takimi inirynforami ten- 
tru literackiego są wo Peanevi Boeqnes, 
Aneoy, de Ourol i głównie Ocard. „Arozy- 
gnowame” Uenrda, prawdziwe oratoryn ti- 
lozotiezne, głęboką wizyą życia. która od- 
krywa, йө! яту awt ironią, hurmonii 
formy i pięlenem styln. stanowią pierwsze 
arcydzielo tego tuntru, do którego nalozi 
takżo „Kruki“ i „Babunia* Boeqnos'n. 

A jednak również jak wadówiska mdo- 
wo, litarnturu ta nio jost teatrem, leez 
czem zupełnio iwem. Waszak tyle gatun- 
ków zwierzęcych zniknęło я powierzelni 
siomi — czemużby nie mogly tałże znikać 
gatunki nrtystyczno? Znajdujomy się wła- 
śnie wobec tukioj agonii ostatocznej dea- 
matu. Taki jest wniosek, do którogo do- 
chodzi Muhlfold. 

Wniosek teu wydajo nam się jedno- 
stroniym. Naprzód nia wierzymy, aby ža- 
dnn węzły duchowe, ogólno-społeczne, jnż 
me istniały, n głównie, żeby z czasom roz 
wiugé się nio mogly; powtóre, nia zapr 
ezająe wpływu środowiska na upadek ton- 
tru, sądzimy, i# przyczyny jego trzehu ra- 
czej sznkać w wyczerpaniu sił twórczych, 
goniusat,  Dramaturgowie czasów ubie- 
glych, o których piealiśmy, dawali syntezę 
prądów dnehowych swoga wieku, niotylka 
artystyczną, ule neznciówj i umysłowy. 
Omi stali u szczytu swej epoki. Nyntoza tu 


możę juz dlu nas hye spóźniony, alo dla Iu- 
Grecy 


dzi ówczesnych była odpowied 
wyrażali w teatrze nezucia bohate 
rodu. Francuzi — otykietę, salonowość, do- 
wcip, Anglicy — żywiołową oncrgię Odro- 
dzenia, Iliszpanie — ponury mistysyzmi 
wiary. Kwestye powyższe stanowiły dln 
każdego z danych narodów węzeł społucz- 
ny, koło którego wszyscy obywatele mo- 
gli się skupiać. Dla nas wszystkie te spri- 


жу —1 im podobno — są stanowiskiem 
przeżytem. o dla naa stanowi taką uni- 
woersalnośó, taki szczyt, kn któremu 
wszystkie duchy się wznoszą z dowierza- 
niem i nadzieją, to wiedza. Tylko ta pogo- 
dun sfera, w której wszystkie umysły mo- 
gu się zrozumieć, stanowi węzeł powsze- 
chny dusz. Wszelkie inno sprawy mate- 
тупіпе, czy moralne są tylko źródłem nie- 
snuzęk i rozstrzelania sił. Tylko wiodza go- 
dzi te walki, odnajdując w nich prawidła- 
захо i interesy dobra społecznego. Dla my- 
śliviela wszelkie partye demokratów, ary- 
tokratów itp. sq to tylko różnego radzaju 
mrówki, z których każda spostrzega jedynie 
wlasny swój interes 1 dąży doń z zaciokło- 
ścią, mie roznmiejąc, i2 współdzialają dla 
dobra całego mrowiska i ża podlegają o- 

ólnym prawom, rządzącym jego rozwo- 
jem. Oczy с iż tylko takiem. nanko- 
wem powinno i.możo być stanowiska dra- 
maturgn w naszych czasteh. Bo jeżeli 
przyjmuje stronę jednej z partyj walezą- 
cych, to możemy Муй pewni, iż ogólnej 
syntezy nie da, tj. właściwego dramatn nie 
zbuduje. Pr ną upadku dramatu wspól- 
czesnego nie jest więc rozstrzeleniu intere- 
sów spolocznych, gdyż ona w rze 
ści skierowane są zuwszo ku w 
szczytom, ale w braku dAramatnrgów, 
qzyby па tych szczytuwcii stanąć mogli i o- 
garnąó całość jednym wielkim, orlim rau- 
tem oka. К 

Wszystkie zwątpienia, walki i krzyki 
ludzkie milkną wobec wiedzy, która jest 
mistrzynią świata i wprowadza w sprawy 
spoleczne takąż samą harmonię, koniocz- 
ność i piękno, jakie istnieją w Awiecio ko- 
smicznym. Oto dziedzina, do której wszyst- 
kie nmysły prędzej czy później podążą, 
z zaufaniem i gdzie się pogodzić potrahiy. 
Oto jedyny grunt, na którym syntozu dra- 
matyczna będzie mogla dopólniać życia, 
a gdzie mamy obecnie w satuco бак syn- 
tezę? Należy przyznać, їй większość dra. 
muturgów europejskich wada myslą nio- 
systomatyczną, dziocinną. Wszystkie to 
krzyki, miotaniu się, intrygi, które oni wy- 
prawadzają, nu scenę, dobre sę dla pospól- 
stwu, lndzi myśli one niecierpliwią, Jo- 
geli tak dalej pójdzie, to sztnka, a głównie 
dramat, który, jako obliczony na najwięk- 
виц publiczność, jest najbardziej popular- 
ny, stanie się zabawą najlichszoga gminu 
umysłowego, zabawą, od której bidzio my- 
ślący uciekać będą. 


Dr. L. Winiarska 


па 
POEZNE р 


BOCH 


Z cyklu: „Sonety północne." 


Światełko na morzu. 
RZE 
Noc plucha, ciemno, wicher. Szaleje toń morza. 
Gór wodnych pędzą tłumy, dziesiątki tysiące, 
W dal vhmurną niosąc okręt przez dzikie bez- 
droża... 
Bzezęsliwyś ty, żeglarzu, gdy ujrzysz znów słońce, 


Szalejy, głębie morskie, wiatr w żaglach łopoce! 
Оргон krzyże rejów sięgają do fali, 
1 burza voraz głośniej w ciemnościach chychoce... 
Lecz vóż tof.. Światło, światło! błysnęło tam 
[w dalit 


Niepewny blady promyk przez mgły się prze- 
dziera. 
Zagasnal... znowu błysnął... Przecieram powieki... 
Tam budzie!.., hej—witajcie, zbawienia wy gońce! 


O, widać widaćl... Znowu ciamno: wichrowa Me- 
gera 

Porwała goi zgasnął. Czyż zgnanał na wioki?... 
Szczęśliwy ten z żeglarzy, kto ujrzy znów słońcel 


PRAWDA. 


AlE 


Tęsknota. 
BE 

Do ciebie morze sine, wielkia nieskończenie, 

Do ciebie, tajemnicze, za twą falą złoty 

Wybiega dusza moja, znękana tęsknotą: 

O morze, sine morze, daj mi ukojeniel 


Krzyk się z ladu rozlega, szyderstwa i jęki, 
Powietrze, zda się, całe brzmi ziemi rozgwarem, 
Т ten chaos mą duszę przygniata ciężarem 

Jakiejś głuchej wewnętrznej, niewymownej męki, 


Zwątpienia już nade mną latają jak sępy... 


A tutaj modre fale w dal biegoy Шел szmeru, 
Cudowne jakieś widna nnd głębiami stoją, 
Jak tych chórów anielskich skrzydlate zastępy, 
Go wazą swoje loty w krainach eteru... 


O wielkie, ciche morze, weź mi duszę moją] 


Opowieść. 
= 
Jak w puszczy dwa niedźwiedzie, zglodniale 
[i wściekłe, 
Porwaliśmy się z morzem wzajemnie ża bary, 
I może nigdy jeszcze, jak świat ten jest stary, 
Nie grzmiały hoje sroższe i bardziej zaciekłe. 


Okropne było morze w swem dzikiem azaleń- 
[stwie: 

Potopem się rzucało ba piersi okrętu, 

To znowu go za włosy chwytało z odmętu, 

Lulując się w niedoli i naszem męczeństwie. 


I myśmy, bronią 
Ostatkiem mocy m: 
Aż wreszcie zwolna stygną zęło w nag moze 


[two. 


Lecz morze już natenczas ze wsiydem, niezna- 
[cznie 

ej zawiei 

Zwyc 


Swe fale jęło cofać z wichrow. 
Gdy myśmy jeszcze trwali,. 


Szmery. 
++ 


Tskrzy się chłodnych niebios szafirowa ciemię,.. 
Objęte widnokręgiem, jak morze bezdenne, 
Lazurowe przestworza kołyszą się senne, 

Т cisza nieskończona ogarugła ziemię 


Sen popłynął bezdźwięcznie w bezmiarów toń 
(siną, 

А жа nim jakieś głosy zerwały się z mroku, 

I po chwili pieśń dziwna i pełna uroku 

Potoczyła się w niebie szeroką lawing 


Słychać trymnf w tej pieśni i skargę niemocy: 

Jakby duchów żeglarzy plynqce w dal jęki, 

I ryk zwierząt polarnych, błądzących wśród 
[ciemnić, 

T głuche chrzęsty lodów ponurej północy, 

1 głębie zaświatowych nieuchwytne dźwięki, 

І wielkie uroczyste, milezenie tajemnic .. 


Polarna noc. 
OE 


Niema słońca. Już zaszło, Na długie miesiące, 
Na całą nieskończoną noc ciemną polarną 
Zapadło ostatecznie w otchłań zimy czarną, 

I nie wstanie juz jutro: umarło już słońce! 


Zgnsły łuny tęczowe w szafirów głębinie, 

A kiedy raz ostatni nad ziemią rozbłysły, 

Wielkie łzy — gwiazdy jasne — z ócz nieba wy- 
[trysły, 

1 smutek beznadziejny ogarnął pustynię. 


I oto teraz, nocą, wraz z lodami tymi 
Płyny mgły biegunowe, i widma i cienie, 
1 chłód śmiertelny idzie z polarnych otchłani... 
Zda się, górą, w przestworzach słychać skargę 
|ziemi, 
Jakiś głos, który w mroku woła nadaremnie: 
0 Eli, Eli, Jama sahaehtani! 
Marjusz Zarusla, 
ЕЕРЕЕ 


О PRAWDĘ. 


= 


Petersburski Kraj umieścił w nr. 50 kores- 
pondencyę z Warszawy p. T. Sm., zatytułowaną: 
„Plotkarze i plotkarki“ W szeregu wywodów 
znajdujemy następujące zdania: „Skoro jest 
plotka (w Warszawie), musiał ją ktoś spładzić, 
Napróżno prnsa się wysilu. Wszystkie ślady ze 
tarte. Plotka rodzi się chyba z niczego,” 

Otóż ten próżny wysilck prasy warszawskiej 
co do odszukania przyczyn i miejsca powstania 
plotki, przypomina nam przysłowiową trudność 
ujrzenia helki we własnem oku. Prasie trudno 
ujrzeć plotkarza, bo plotka stała się jednem 
z głównych wiązań tego olbrzymiego i zarazem 
misternego gmachu, jaki waniosła onn sama i sa= 
ша ochrzciła mianem nowoczesnego „szóstego 
mocarstwa. Wymagać od niej w danym wypade 
ka prawdy — rownałoby się pasować ją na ry- 
cerza tej cnoty, jaką starał się ludziom znazczea 
pić mędrzec grecki, głosząc йл: znnj aicbie эде, 
mego. 

Muze kto słyszał opowieść о pewnyin naczele 
mku kantonu, któremu dlatego nie udawały 
p z wielkim nakładem sprytu i kosztów m= 
dzano obławy na baudę złodziejów, że za 
każdym razem wszyscy  złod wchodzie 
li w skład samych poszukujących. Zaprą- 
wię nie niej łowanin godnym hywa 
często dzi zytelnik i milośnik wiadumo- 
ári dostarczanych procz prasę, co і mioszkaniec 
owego kantonu, 

+ Lecz prasa — to ludzie z temi samcmi waña- 
mi, со rzytolnik i świat cały, tj. z „próžniactwom, 


próżnością t tchórzostwem,* którym to walom 
р. T. Sm. przypis plotkarstwo warszawskie, 
ú nam dziw j 


zego poprasta 


nie wyli sunu grzechów głównych. Spe- 
cyalną wudą czytelnika jest tylko to, że zaró- 
wno psuje c i płaci 2 eżytywanię паро= 
nień za własue grze liwością ode 
czytuje wszystko to, t grzechem samej 


o się to wszystko za dni naszych, kia- 
dy słowo pisane rozrosło się По rozmiarów po- 
twora, którego godłem stały się „sendacye* kosze 
tem prawdy, szybkość podania informacyj kosz- 
tom ich dokładności, tendencyjność 1 partyjność 
kosztem istotnego dążenia do idealn, jakim bylo 
i będzie zawsze dla ludzi szukanie prawdy, 

Istotuw twórczość w najobszerniejszem tego» 
słowa znaczemu i prawdziwi nauka te tylko ma- 
ją prawo przemawiać do tłumów słowem i pió- 
тет i tylko to słowa sj mową i światłem niesio- 
пеш ku pożytkowi ро ieh drogach ludzkie- 
go życiu, Prasa boz togo musi upaść, јеле lu- 
dziom przyszłym sądzono joat stań się lepszymi 
od nas. To tez być może niedoceniony jest dzi- 
siaj tn szkańa, jaky przynosi rozwój sławiony 
dziennikarstwa. jego kłamliwa reklamo, kiero= 
wanie š zurazem sehlebianie opinii publicznej 
przez prasę, sztuczne podniecanie przez nią sta- 
dowych porywów, słowem to wszystko, со jest 
tylko potrzeby szukania i wytwarzania tematów 
dla rzemieślników pióra i ich warsztatu, 

Powróćmy do plotki. 

Rodzi się ona wszędzie, gdzie brak miłości 
bliźniego, ш więc w bardzo wielu miejscach; roze 
dmuchana została do potęgi politycznej i mię- 
dzynarodowej dzięki tej prasie, która 7 tego. 
żyje. 

Polwierdzenio powyższego znałeźć można” 
w bardzo wielu pismach i bardzo często. A świe- 
ży przykład jeszcze niezagojonej krzywdy, wy- 
rządzonej przez plotkę prasową, znajdujemy 
w tym samym petersburskim Kraju. Wiedziony 
zawsze chęcią pozyskania tytułu pisma dobrze 
i szybko informowanego, pospieszył się и do- 
nięsieniem o rzekomem rozporządzeniu przymu- 
sowej sprzedaży w cięgu lat trzech majątków 
w kraju Południowo-Zachodnim, odziedziczonych 
przez osoby улпш оһбусї 

Późniejsze odwołanie tej plotki przypomnia- 
ło nam pamiętne słowa (królowej Jadwigi): 
„A któż im łzy wrócić" 


Dr. K. Royójski, 
—— e 
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Mińsk. Różne epidemie dręczą mieszkańców 
już od paru miesięcy. Tyfus, aspa, szkarlatyna 
szerzyły się gwaltownie, Obecnie ойга silnie pa- 
nuje, do tego stopnia, że musiano па trzy ty- 
godnie uwolnić ze szkół uczniów trzech niż. 
szych klas, Skutkiem takiego stanu zdrowotnego 
dopiero teraz daje się najdotkliwiej odczuwać 
brak szpilalów epidemieznych. Z tego powoda 
zarząd miejski wybrał nareszcie komiszę specy- 
siną w celn opracowania i zbadania sprawy azpi- 
talnej. Otóż komisya ta dowiedziała #19, że 
w Astrachaniu, mieście bogatezem od Mińska, 
szpital dls epidemicznych otrzymał z ministe- 
тузт znaczną zapomogę na budowę, miasto zaś 
ma prawo ustanowienia podatka na utrzymanie 
zakładu. Na tej zasadzie komiaya przedstawiła 
radzie miejskiej następujące wnioski: 1) W Mih- 
akn konieczny jest szpital dla epidemicznych 
przynajmniej na 40 łóżek, 2) Należy za przy- 
kładum Astrachania przedsięwziąć zabiegi o za- 
pomogę rządową w sumie 15,000 rb., tudzież 
prawo ustanowienia podatku. 3) Miasto powin- 
no jednorazowo udzielić 2.000 rb. i wypłacać 
rocznie po 8,000, oraz polecić komisyi specyal- 
nej opracowanie kosztorysu i planu badowy 
szpitala, 


Żytomierz. Miasto otrzymu wkrótee oświe- 
tlenie elektryczne, które, na mocy kontraktu, 
zawartego z miastem, urządzi inż. Polakow, 
Przedsiębiorcy służy w ciągu 25 lat wyłączne 
praso eksplaatacyi atocyi centralnej; po uply- 
wie tego terminu cała stacya i wszelkie urządza 
nia przejdą na rzecz miasta bezpłntnie. NA mo- 
ey umowy obywatele miasta торф w granicach 
awoich posiadłości znprowadzać oświetlenie elek- 
tryczno bez pośrednictwa stacyi centralnej. Jost 
to więc umowa dla miasta i obywateli korzystna, 


Kamieniec Podolski. D. 3 z. m. odbyło się 
pierwsze zgromadzenie ogólne członków świeżo 
zalożynepo syndykniu rolniczego, który razcią- 
ga swą działalność nu 5 powiatów дий. Podol- 
gklej i Besoralskiej, Przybyło około 70 obywa- 
teli ziumskich, z których tylko część zapisała się 
nu członków, tak żu sama zapisów wyniosła za 
ledwio 8,000 rb, Zgromadzeni wybrali do zarzą- 
du pp.: bar, 5, Majdla, A. Sadowskiego, В. Że- 
browaliiego, К. Czerwińskiego, W. Giżyckiego, 
K. Wejdlicha i W. Ohorzewskiego, ci zaś wy- 
brali z pośród siebie p. K. Wejdlicha na dyrek- 
tora zarządzającego, u p. В. Żebrowskiego na 
jego zustęcę. 


Wiadomosci spoleczne. Ministeryum apraw we- 
wnętrziych zatwierdziło uatawę Towarzystwa opia- 
ki nad domem pracy w Kowuie. 

— Niebawem mają być wzbronione zapasy atle- 
tów na arenach publicznych, z powodu, ża wpływa- 
razbudzając namiętności nizkie 


ją one ujemnie, 
wiród widzów. 

— Na koszty sprowadzania do Warażawy urzę- 
dników Rosyan, da służliy w zarządzie policy! r w 
Instytueyseh miejskich, magiatrat corocznie prze- 
znacza w hudżecie swym pu 5,000 rb., na dodatkowe 
zas wynagrodzeme urzędników Rosyan, z mocy 
rozporządzenia e d. 13 lipca 1897 r. 1 z d, 13 ezerw- 
св 1886 r , budżet miesjaki jest oborążony wydatkiam 
atałym również po 5,000 rb, rocznie. Summ ta je 
dnak nie wystarcza i w roku bieżącym dodatkowo 
x tytułu takich opłat wydatkowana 11,997 rb. 60 E, 
(Kur. Warsz. ] 

Szkoły. Sprawa utworzenia wyższego instytutu 
gospodarczo- rolniczego dla kobiet ma być rozatrzy- 
gana przez winisterynm rulnistwa w maron, 

— Magistrat m. Warszawy wyznaczył na rok bie- 
iney 10,000 b, na otwarcie siedmiu oddziałów ró- 
anoległych ezkoły realnej, 

— Książę Krystyau Hohenlohe ofiarował па rzecz 
politechniki warazawskiej 20,000 ch. 


— Kandydatki do szkół specyalnych, starsza od 
uczenie gimoazyninych, mogą, wedle orzeczenia mi- 
nistecyum oświaty, zdawać egzaminy przepisana 
w gimnazyum, lecz nie mają prawa wstępować do 
tegoż, 

— Departament policgi wystąpił z okólnikiem, 
zalecającym policyi zawiadamianie zwierzchności 
szkól właściwych i władz powiatowych о każdym 
wypadku z uczniami szkół wojskowych po za mura- 
mi szkolnymi. 

— Ministeryo skarbu zatwierdziło ustawę pół- 
rocznych kursów handluwych Chwata w Warsza- 
wie, Dostępne sẹ one dla uuzniów płci obojej. 

Prasa. Z rozporządzenia p. ministra spraw wa- 
wnętrznych, Gonits Łódzki zawieszono na 3 mie- 
miesiące, 

— Worszawskij Dniewnik ogłusza, „Р. Główoy 
Naczelnik kraju, na mocy Najwyżej zatwierdzonej 
d. 2 października 1876 r. usbwały komiteta do spraw 
Królnatwa Polskiego, skazał radektora i wydawcę 
gazety Ruryer Polski, Ludwika Straszewicza, na 
karę pieniężną w wysokości tysiąca rubli za umie- 
Azezona w nr. Í tej gazety z d. 1 stycznia r. b. ten- 
dencyjna zastawionia «poki upadku Polaki w XVIII 
stuleciu z teraźniejszym stanem rzeczy." 

Konkursy. Rozstrzygnięto w Warszawie konkura 
Godelskiego. Nagrodę pierwszą (350 rb.) otrzymał 
p. Władysław Mazar za figurę „Ze anu"; drogą (160 
Th.) p. L, Nalborezyk za trzy biusty i szość meda- 
lionów. 

— Gazeta świnłeczna w numerze wigilijnym ogło- 
sita konkurs na napisanie utworu powiodciawego, 
albo rozprawki lub opisu z zakresu jednej z onuk: 
geologii, kosmografii, chemii, rolnictwa itd, Nagro- 
dę jeduń w Ilości 200 rb, lub dwie po sto wyznaczą 
sędziowie, wadle własnego uznania, Warunki kon- 
kursu są następujące: Prace konkursowe powia- 
ny być; 1) napisane umiejętnie, czysto no pol- 
sku, hez ćudzaziemskich wyrazów, zwrotów iin- 
nych naleciałości, w sposób łatwy do zrozumie- 
nia, 2) oparte na dokładnej znajomości оріву- 
wanych rzeczy lub stosnnków; 3) nie dluższe nad 
tysiąc lub ostatecznie półtora tysiąca wierszy — 
z dwóch utworów równej wartości pierwazeństwo 
do nagrody będzie miałykrótszy; 4) ud początku do 
końca prawdziwie zajmujące, budzące bądź cieka» 
wość, bądź uozucia szlachetne, bądź wreszcie śmiech 
szczery i jednocześnie pod jakimkalwiek względem 
pożyteczne; 5) napisane poprawnie z]własnej głowy 
pisarza (tj. nie tłomaozone z innazo języka, uni też 
przepisywane skądkolwiek) i przydatne da wydro- 
kowania w Gazocie fwiatecznej bez poprawek i prze- 
rólek. terminu konkursu oznaczono па 1 kwietnia 
1899 r Rękopisy wiony być posyłane do redaloyi 
Gazety (Pla Trzech Krzyży, 11). 

Eoioja! komumikacya. Od 13 stycznia oddwny 
hądzie do użytku publiczoegu telefon pomiędzy Pa- 
tersburgiem i Moskwą. Za każda trzy minuty roz- 
muwy pobierana będzie oplata 1 rb. 50 К. Za tarmi- 
nową rozmowę 4 rh. 50 К. 

— Miniateryum komunikacyi wyjednywa па r, b 
10 mil. rh. па budowę kolei dragorzędnych i miej- 
acowych, oraz 12 mil. rh. na budowę nowych kolei 
ogólno państwowych. W liczbie pierwszych dzien - 
niki wymieniają drogi na północy, południu 
i wschudzie, między innemi koleje: Petarabnrg.Pe- 
trawodzk — Kom, linię Kachezyńską i ione na 
wschodzie, oraz przedłużenie odnogi Oranienbaum- 
skiej kolei baltyckiej. 

Przemyałi handol. Instrukoga wzaprawie podet- 
ku przemysłowoga uległa” zmianie. Departament 
przemysłu i handlu dopotnia obeeniejrewizyi tej Tm- 
strukcyi, 

— (elem ułatwienia rachunków monetą złotą, 
postanowiono wybić i puścić w obieg złotą monetę 
dziesięciorublową. 

— Ministerym finansów zamierza rozszeczyć 
prawo sprzedaży wódki skarbowej przez sklepy 
drolne i powiększyć kamisowe. 

— Bada zgromadzenia inżenierów-technologów 
w Petersburgu zwróciła siq do dyrektora Instytutu 
technologicznego petersburskiego z prośbą o wyje- 


dnanie u ministra oświaty zmiany ustawy Instytutu 
w tym kierunku, azeby kończący úw zakład za sta- 
pniem inżeniera-teshnologaf i technologa posiadal ў 
azersze prawa dojprowadzenia robót hadowlanych 
— Urząd starszych cechu majstrów Ślusarakich 


Ogórkiewioza i Zagórnego яшай]. 600. jako} zi 


jeżdźających za granicę, w celu dalszego kształca- 
nia się. Urząd cechu żywi nadzieję, iż za przykła- 
dem wymienionych powyżej oflnrodawców, pójdą 
inni ślusarze, 

— W Warszawie powstało Towarzystwo akcyjna 
fabryki machin do wyrobu narzędzi pod firmę „@Фөг- 
dach i Pulst,“ z kapitałem w sumietmilionn rubli. 

Katastrofa. D. 29 grudnia na kolei Obwodowej 
warszawskiej starł się pociąg towarowy z озоһо- 
wym Wypadków z ludźmi nia było. 


Pani Felicya D. w Razaniu, Jest tylko jedna: Przy- 
Jyciel Dzieci, kosztuje z przesyłką pocztową 5 rb. 
rocznie. 

Pani M. W. Obraz niojasny, а wyrażenia prze- 
sósa 

Mirezsi, Jakić obraz zaczął się rysować i znikł 
Skutkiem tego kilka wyrażeń dobrych, a eałońć za- 
sims 

Sławiczowi. Rzecz bardzo staba. 

Раши Wacławowi N. w Łodzi. Оо to ma być? 

P. Świdnickiemu w Niepotomnicach, Drugi tom 
„Poradnika“ wyjdzie za parę miesięcy, 

Panu R, Jank. „Poważny“ sąd o chiromaneyi wi- 
dzi w niej tylko zabawkę, przesąd lub szarlatana: 
туф. Ma ona wszakże swoją literaturę, a nawat oso- 
bne czasopisma (w Anglii, A пегусе). Glówat daia- 
Rolesławski: „Dia Ohiromanzie” (1849), Land- 
berg: „Der Handteller" (18611, J. F, Pierer: „Оһїго- 
mancya* (Warszawa, 1829), Desharolles: „Les my- 
аїёгөз de la main róvólóa" (1859), A. W. W: „Taje- 
mnica ręki | głowy” (Warszawa, 1826) í inne, na 
które również szkoda czasu. 


+++ 


OFIARY 


Na wpisy dla uczniów: „Jeden a tych, oa w polo- 
bnyoh waruniach kończyli nauki“ — rh. 5, 

Na kolonie lelnie: М. Q, z Zawiercia w rocznicę 
zgonu H. Natansona — rb, б. 


Oddztał rozdawniotwa adziaży | apalu przy W T. 
Notroczynnońci. 

W obecuym zimowym sezonie Komitet Rozdawni- 
ctwa odzieży i opału dla ubogich minsta Warszawy, 
rozpoczynając doroczną działalność awoją, ma z 
azczyt zwrócić się do Bzanownej Publiczności z naj. 
uprzejmiejszą prośbą o poparcia Instytucyi, mają- 
cej na celu przyjście w pomoc ubogim wszelkiego 
wieku i kategoryi, tje dzieciom, starcom, i ludziom 
pozbawionym możności pracy і narażonym na cho- 
rohy skutkiem zimna i braku odpowiedniej odzieży. 
Wszelkie bodaj najskromniejszo ofiary pad postacią 
tak datków pieniężnych, jak węgła, materyałów 
wysortowanyci, lub garderoby używanej, będą 
przyjmawane z największą wdzięcznością. Uprasza 
się o nadsyłanie takowych рой adresam kierującaj 
Rozdaanictwem, pani GabryeliRychłowskiej w War- 
zawie, ul. Wielka nr. 45, Znając litościwe serew 
naszej szanownej publiczności jesteśmy głęboko 
przekonani, ze pospioszy za swoją pomocą і popar- 
ciem w tej wielkiej sprawie miłosierdzia. Polecamy 
toż gorąco prośbę naszą wszystkim sereom litaści- 
wym, pozostając z poważaniem 

Prezegowa Zofia Kassakotwska, 

Glówna opiekunka Zofia Hartingh. 

Protęktorka Marya Wineentowa 

Colonna Walemaka, 

Kierująca Rozdawnictwem Gabryca Rychłowska. 
Sekretarz Antoni Kudasiawica, 
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solowego. 
Pięknu 58, m. 2. 
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w Warszawie atrzymał od [йгшу ий оГ 


tak na fundusz stypendyalay dla czeladniików, 
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Plac Teatralny (Wierzbowa) Nr. il. A 
Rok założenia firmy 1852. 8 
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SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pod redakcyą 1. Karławicza, A. Kryńskiego i W. Niedź- 
wiedzkiego. 

Wyszedł zeszyt II (do ciążyć) str. 160. Zeszyt III pod prarą. 

Najobszerniejszy to skarbiec mowy polskiej, bo gdy np. na A 
slownik Lindego podaje wyrazów 865, Wileński 1,683, to w powyższym 
jest ich 3,540; по В zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,290, a nowy 8,650. 

Słownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolskie 
i gwarowe w wyczerpującej ilości. 

Wydawnictwo jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd też cena 
Slownika jest niezwykle nizka, ho ро 4 kop, za arkusz 16 stropnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kop. 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico- 
wych) 10 rubli, Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 хор, Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra- 
ju, 30 kop. za granicą. 

Po wyjściu dzieła сопа zostania w dwójnasób podniesiona, 

Administracya, skład glówny i prenumerata Słownika w redakcji 
„Gazety Handlowej,” Warszawa, ul, Szpitalna, 10. 


Сеет Jest posąg? napisał Piotrowski, księgarnia Kaliskiego 


$ kup 


Wyszła ж druku i jest do nabycia wa wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Posta jako człowiek pierwotny 


przez 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworna na papierze welinowym, str. 52. Cena, rubll trzy 
na przeayłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 
= —— 2 


Redaktor i wydawca dr, fil. A. Świętochowski 
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Drak K, Kowalewskiego. Warszawa, Mnznyiecka 8. 


